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W sprawie osób przetrzymywanych w areszcie

za przekonania polityczne

Studenckie akcje 
protestacyjne

W ARSZAW A PAP. 25 bm. organizacje Niezależnego Zrzesze­
nia Studentów podjęły w niektórych ośrodkach akademickich 
akcję protestacyjną przeciwko przetrzymywaniu w areszcie 
osób więzionych — jak głosi NZS — za przekonania politycz­
ne. Mimo licznych apeli o rozwagę i ograniczenie protestu do 
murów uczelni (wystosowali je m. in. prezes SDP Stefan Brat­
kowski, rektorzy i nauczyciele akademiccy, wiele uczelnianych 
organizacji NSZZ „Solidarność” — m. in. w uniwersytetach 
Warszawskim i Jagiellońskim) — w niektórych miastach stu­
denckie demohstracje przybrały formę ulicznych przemarszów, 
które na szczęście — jak relacjonują korespondenci PAP — 
wszędzie przebiegły bez incydentów.

P. Jaroszewicz, E. Babiuch i F. Szlachcic
odpowiadali na zarzuty przed komisją KC PZPR

Samokrytyka b. działaczy
Teraz patrzą inaczej na minione dziesięciolecie
W ARSZAW A PAP. Pod przewodnictwem członka Biura Po- zorowanego m anewru gospo- 

litycznego sekretarza KC PZPR — Tadeusza Grabskiego od- darczego;
było się 25 bm. trzecie posiedzenie komisji dla oceny dotych- 9  likw id a c ję  drobnej w y- 
czasowego przebiegu i przyspieszenia prac w kwestii odpowie- twórczości, przede wszystkim  
dzialności, w trakcie którego przeprowadzono rozmowy z Pio- państwowego przem ysłu tereno- 
trem Jaroszewiczem, Edwardem Babiuchem i Franciszkiem wego;
Szlachcicem. Komisja zapoznała się z odpowiedzią Piotra Ja- 9  błędy w  polityce kadrow ej 
roszewicza i Edwarda Babiucha na przedstawione im na V I w  rządzie i cen tra lne j adm in i- 
i V I I  Plenum KC zarzuty w kwestiach funkcjonowania w la- s trac ji; 
tach 1971—80 partii i państwa, gospodarki, kształtowania i rea­
lizacji polityki ekonomicznej oraz mechanizmów podejmowa- (Dokończenie na sir. 3) 
nia decyzji. _______________________________

W W AR SZA W IE m anifesta­
cję poprzedziła msza w  koście­
le akadem ickim  św. Anny. Ce­
lebru jący ją  ks. Józef M a j w 
kazaniu zw róc ił się do zgroma­
dzonych o uszanowanie l i tu r ­
gicznego charakteru nabożeń­
stwa i  n iew ykorzystyw anie  go 
do żadnych celów doraźnych, 
choćby w  szlachetnej in tenc ji. 
Pokój — s tw ie rdz ił kapłan — 
jest polską racją stanu i n iko ­
m u nie w olno podejmować dzia 
łań  mu zagrażających. Duszpas­
terz wezwał do rozwagi , i mo­
dłów  -za osoby więzione — jak 
s tw ie rdz ił — za przekonania po 
lityczne.

Mszę poprzedziło k ró tk ie  
zgromadzenie pod Ko lum ną 
Zygm unta; następnie paro ty­
sięczny tłum  dem onstrantów — 
w  nim  reprezentanci organiza­
c ji NSZZ „Solidarność”  ze sto­
łecznych zakładów pracy — 
przeszedł w ciszy na Plac Z w y-

(Dokończenie na str. 3)

Posiedzenie
Rady Ministrów

W A R S ZA W A  PAP. Rada M in i­
strów w obecności wojewodów  
oraz prezydentów miast zapoznała 
się z realizacją podjętych na po­
siedzeniu Prezydium  Rządu w dn, 
14 bm. postanowień, dotyczącycn 
stanu porządku publicznego i ochro 
nv bezpieczeństwa obyw ateli.

Stwierdzono, iż u trzym ują  się 
nadal wysoce niepokojące zjaw iska  
wzrostu przestępczości, zakłócania 
porządku publicznego, rozluźnienia  
społecznej dyscypliny. Atmosfera  
w ytw arzana wokół MO. w tym  
fa k ty  u trudniania podejmowanycn  
przez nią działań zagrażają eiemen 
tarnym  w arunkom  życia społeczne­
go. ograniczają m oiliwości ochro­
ny życia i m ienia obywateli.

Niebezpieczeństwo te j sytuacji 
potęgują liczne fa k ty  politycznie  
podburzające, a w szczególności 
publiczne w ystąpienia, ulotki, pla­
katy  itp . o treści łub akcentacn 
godzących w  zasady socjalistyczne­
go państwa, w  organa władzy w 
nasze sojusze.

Ostatnio pojaw iły  się również 
przykłady niewłaściwego stosunku, 
a zwłaszcza wysuwanie nieuzasad­
nionych zarzutów oraz nieodpo­
wiedzialnych żądań, a nawet przy­
padki zn iew ag i. żołnierzy stacjonu­
jące j w Polsce grupy wojsk ra ­
dzieckich.

Rada M in istrów  stwierdza* że są 
to fa k ty  niedopuszczalne.

PIO TR  JAROSZEW ICZ, pod­
trzym ując swe w yjaśn ien ia  zło­
żone w  C K K P  w  dn iu  4 lutego 
1981 r „  na postawione przez 
członków kom is ji pytania 
udz ie lił w  sposób sam okrytycz- 
ny odpowiedzi, k tóre w pełni 
po tw ie rdz iły  'jego odpow iedzia l­
ność m iędzy in n ym i za:

9 dopuszczenie do rażących 
błędów w  polityce in w estycy j-| 
nej ’ państwa, w  w yn iku  czego i 
strategia V I Z jazdu i pogru- 1 
dn iow e j p o lityk ; p a rtii za lam a-' 
ła się już w  latach 1974— 75:

9 dopuszczenie do wysokich 
zadłużeń k ra ju  i katastrofalne^ 
sytuacji p ła tn icze j, brak kon­
tro li w rea lizac ji p o lity k i l i ­
cencyjnej;

9  forsowanie założeń błędnej 
koncepcji zm iany cen w  czerw­
cu 1976 r., a zwłaszcza zakresu 
i wysokości podwyżek oraz za­
sad rekompensaty;

9  udarem nienie przedłożenia ' 
IX  Plenum K C  w  1977 r, oprą- 
cowanej przez ^centralny i te- i 
renow y a k tyw  p a rty jn y  ob iek­
tyw ne j oceny stanu naszej gos­
podarki, pozwala jącej na doko­
nanie rzeczywistego a nie po-

Kwiaty dla mamy

(Foto — CAF)

Samobójstwa 
b .  ministrów

W AR SZA W A PAP. Jak do­
w iadu je  się PAP, popełn ił sa­
m obójstw o Jerzy O lszewski — 
by ły  m in is te r handlu zagranicz 
nego i gospodarki m orskie j. 
Ś ledztwo w  te j sprawie wszczę­
ła  P rokura tu ra  W ojewódzka w 
.Warszawie

J A K  dow iaduje się PAP, w 
poniedziałek 25 bm. pope łn ił w 
W arszawie samobójstwo Edward 
Barszcz — b. m in is te r budow­
n ic tw a  i przem ysłu m ate ria łów  
budowlanych, a poprzednio pre­
zydent m. K rakow a. Śledztwo 

. zm ierzające do w yjaśn ien ia  oko 
liczności związanych ze zgo­
nem prowadzi P rokura tu ra  Wo­
jewódzka w  Warszawie.

Rozmowa z l .  Jerzykiem, kierownikiem polskiej drużyny na 34 Wyścig Pokoju

P e le to n  p rz e s tę p s tw
ZA KO Ń C ZO N Y niedawno 34 

W yścig Pokoju „za inaugurow a­
ła”  (o czym wcześniej donosiliś­
m y) afera przemytnicza na 
przejściu granicznym  w  Świec­
ku. Celnicy w y k ry l i — w  odpra 
w ionym  już w  W arszawie przez 
tam tejszy Urząd Celny (?!) sa­
mochodzie ciężarowym , stano­
w iącym  własność po lsk ie j ek i­
py na wyścig — ta k i oto ze­
staw „sportow ych”  akcesoriów: 
22 słoiki kawioru o wadze 14,5 
kg, 34 sztuki zegarków kieszon­
kowych w porcelanowych i 
srebrnych kopertach, wykona­
nych przed I I  wojną światową, 
79 szt. srebrnych monet przed­

wojennych, 4 srebrne medale z 
podobizną Wilhelma I, 1 toreb­
kę damską wysadzaną srebrny­
mi łuskami, 2 skóry niebieskie­
go lisa. A  nadto nie uwzględnio 
ne w  specyfikac ji: 11 par bu­
tów kolarskich oraz 412 sztuk 
gum zagranicznej produkcji.

DZIŚ sensacja goni sensację. 
W różnych gazetach po jaw ia ją  
się obszerne reportaże, poświę­
cone przem ytn iczej aferze ma­
jące j m iejsce * w  przededniu 
wyścigu.

K IE R O W N IK IE M  d rużyny (nie 
m ylić  z cała ekipą) na 34 Wyścig 
Pokolu by ł szczeciński działacz ko­
larsk i, k ie ro w n ik  W ydzia łu  K u ltu ry

Fizycznej i  T u ry s ty k i Urzędu M ie j­
skiego w  Szczecinie pan Leszek Je- 
rzyk. Poprosiliśmy więc p. Jerzyka  
o przekazanie nam  swoich uwag na 
tem at te j afery .

— Panowie, jeże li m am  być szcze­
ry , to  chce wam powiedzieć, że jest 
m i ogromnie przykro  że wdepną­
łem  w tak ie  środowisko, ia k im  jest 
ten  „ w ie lk i ko larsk i św iat” l

N ie spodziewałem się. że wyści­
gowi towarzysza tak ie  różne zaku­
lisowe a fery  i a fe rk i. Znałem  prze­
cież wyścig jako działacz z terenu. 
Sam uczestniczyłem w organizowa­
n iu  etapów, gdy wyścig przebie­
gał przez nasze miasto P atrzyłem  
na to strasznie naiw nie. Przecież to 
w ielka  im preza m iłości, pokoju  
sportowego, dżentelmeńskiego współ 
zawodnictwa najlepszych kolarzy...

(Dokończenie na str. 6)

Rząd —¡ „S o lid a rn o ść ”

Zakończenie rozmów 
w sprawie środków 
masowego przekazu

W AR SZAW A PAP. W dniach 
od 28 kw ie tn ia  do 25 maja od­
było się w Warszawie siedem 
spotkań zespołu roboczego K o ­
m ite tu  Rady M in is trów  ds. 
Zw iązków  Zawodowych i przed 
staw ic ie li K ra jo w e j K o m is ji 
Porozumiewawczej NSZZ „So­
lidarność” . w sprawie środków 
masowego przekazu. Podstawą 
rozmów, k tó rym  przewodniczyli 
rzecznicy prasow i rządu i „So­
lidarności”  — Józef Barecki i 
Janusz Onyszkiew icz, by ły  opu­
blikow ane wcześniej stanowis­
ka obu stron.

Ustalenia rozm ów zostaną 
przedstawione na posiedzeniu 
plenarnym  przedstaw icie li rzą­
du i K K P  NSZZ „Solidarność” .

(Dokończenie na str. 2)

Od I I  półrocza

Prasa -  droższa
W A R SZA W A  PAP. Z  in form acji 

zasięgniętych przez PA P w Zarzą­
dzie Głównym  RSW „Prasa — 
Książka —. Ruch”  w yn ika , że z 
dniem l lipca br. obowiązywać bę­
dą nowe wyższe ceny na gazety i 
czasopisma wydawane przez tę 
spółdzielnię, w myśl akceptowa­
nych przez Państwową Komisję 
Cen propozycji, cena dzienników  
wzrosnąć ma z 1 na 2 zł, a w ydau  
sobotnio-niedzielnych, a więc ob­
szerniejszych na 3 zł. Różnie nato­
miast kształtować się m ają nowe 
ceny czasopism. Uzależnione jest to 
przede wszystkim  od kosztów icn 
wydaw ania.

Szczegóły w sprawie nowych cen 
i skali podwyżek na gazety i  cza­
sopisma podane zostaną w prasie, 
radiu  i te lew iz ji na początku 
przyszłego tygodnia, a więc praw ie  
z miesięcznym wyprzedzeniem.

N ie  będzie ta lon ó w

na pod rę czn ik i

Ważna informacja
dla szkół

J A K  w yn ika  z ostatn ich in ­
fo rm ac ji, mimo zapowiedzi nie 
zostały wydrukowane talony 
na podręczniki szkolne.

Ponieważ ilości nowych podręczni 
ków  od la t nie odpowiadały istnie­
jącem u zapotrzebowaniu (a jedno­
cześnie celowe jest maksymalne  
w ykorzystyw anie przez uczniów  
podręczników używ anych) sprzedaż 
nowych podręczników szkolnych mu 
si odbywać się w  systemie zam knię  
tym , zapew niającym  w  m iarę spra­
w ied liw y  podział książek nowych  
wśród uczniów poszczególnych klas 
i  szkół.

Podręczniki na rok szkolny 1981 82 
m ia ły  być rozprowadzane w  tak im  
systemie sprzedaży przez księgar­
nie — za pośrednictwem talonów  
rozdzielonych w  szkołach. W edług 
centralnych uzgodnień talony te 
pow inny b yły  ukazać się nakła­
dem W ydaw nictw  Szkolnych i Pe­
dagogicznych. Następnie ta lony  
zgodnie z rozdzieln ikam i podręcz-

(Dokończenie na s ir. 2)
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❖  W Szczecinie pracować będą junacy z kraju i zagranicy 
O Najwyższy czas załatwić formalności

„Wakacje na własny rachunek“
LEPIEJ niż to pierwotnie przewidywano zapowiada się te- którym ś z w akacyjnych miesięcy, 

goroczne „Lato OHP” młodzieży województwa szczecińskiego, w;nn^'eUSz y b k o C°  u a k ty w n ić *” swoją 
Wprawdzie liczba zgłoszonych dotychczas miejsc pracy jest szko lną Kom endę o h p . G dyby to 
nieco mniejsza niż w ubiegłym roku, jednak nie na tyle, aby , d.ało. rezultatów  pozostaje za- 
zabrakło pracy dla ehętnych. Przeciwnie. W  tej chwili Wo- kilku lat z powodzeniem prowadzi 
jewódzka Komenda OHP dysponuje jeszcze 300 miejscami w  Junackie B iuro Pracy w k  o h p , 
hufcach wyjeżdżających ««„innych województw, w  związku f ’„efP o m o rS n K ^  " “ u f S  
z czym Szkolne Komendy OHP mogą jeszcze podjąć załatwia- w a jo w e j), teł. 82-2G-96, czynne na 
nie spraw organizacyjnych. razie  w  godzinach od 8 do is  (potem

godziny pracy będą przedłużone).
U C ZN IO W IE  szczecińskich m ienionych _ zakładów pracy ¿S tad«»

szkół ponadpodstawowych (1500 m łodzież p o jedz ie .w  zorgani2io- ja k  np. c p n , zakłady p iw ow ar- 
osób) będą podczas w a kac ji wanych hufcach pod opieką '.’r S
pracować m. m. w fabryce obu- kom endantów . W te j to rnne odra” , c s h , „Poim o” , p k s  re fłek- 
w ia  w  Chełm ku, „H o rte x ie ”  w  pracy O HP weźmie udzia ł ogó- tu je  na uczniów Technikum  sam o- 
Górze K a lw a rii,  przy obsłudze łem  2 100 uczniów szkół wojew . odzteżot»a> -  iu-b .Mechanicznego, 
autom atów pakujących blachę szczecińskiego (w ub. ęoku £ 71 /nwa 
walcowaną w Hucie im . L en i- uczestniczyło 3 000). 
na, p rzy porządkow aniu i  upię­
kszaniu Sandomierza, w M ię- O wiele więcej, bo ok. 5 500
dzynarodowym  Hotełu Studen- junaków przyjedzae do nas z śląc można zarobić ód 3300 do 4000 
okim  w  K rakow ie , w  ko le jn ie - innych rejonów kraju. U tw o- skien?waf*mÓ^  iUŻ pob-ało- z JBP 
tw ie , budow nictw ie, prze tw ór- rzone naw et zostaną dwa zgru- czerwca 
stw ie ow ocowo-w arzyw nym , powania hufców7. I  tak  Przed- Junackie 
600 dziewcząt i  chłopców zde- siębiorstwo Zieleni M iejskiej

Odzieżowa Spółdzielnia Inw alidów  
uczennice szkół odzieżowych. 

J ak  co roku wszystkie szpitale o- 
czeku ją  na dziewczęta w  charak­
te rze  salowych. W ydatn ie poprawi­
ły  się tu  w aru n k i płacy. Za m ie-

skierow ania do pracy. Z  dniem  1 
ór. działalność rozpoczną 
Biura Pracy W S targar- 

___ , Św inoujściu i  G ryficach. M ie­
ścić się będą w  siedzibach Z M -G  

cydowało się pracować w  ośrod p rzy jm ie  do pracy dw ie 100- z s m p .
kach wypoczynkowych nad m o- osobowe grupy m łodzieży. Z a j- „w a k a c je  na własny rachunek” 
raem oraz w  PGR-ach. Do w y - mą się one tak  konieczną p i«- S S ^ S S ^ S f d

lęgnacją zielem  w  mieście 1 dalsze spędzenie wakacji jest w 
pracam i porządkow ym i na Szezecińskiem  organizowana coraz 
szczecińskich skwerach, w  par- 
kach,. lasach kom unalnych. D ru ­
gie zgrupowanie — przy Zes­
pole Szkół Budow lanych im.
Kazim ierza W ielkiego pracować 
będzie na rzecz szczecińskich 
przedsiębiorstw budowlanych.

JA K  in fo rm u je  „Głos Szcze­
ciński” , na wczorajszym  po- 
siedzejuu S ekre ta ria t K W  
P ZP R  zapoznał się z w yn ik a ­
m i dotychczasowej ko n tro li 
pryw atnego budownictwa, 
którą prowadzi D elegatura  
N IK  w  Szczecinie. K ontro la  
nie została jeszcze zakończo­
na, w  najbliższym  czasie obej­
m ie ona gm inę Dziw nów . 
Zebrany do te j pory m ateria ł 
jest jednak dostatecznie bo­
gaty, by można było sfortnu- 
łow ać liczne wnioski. N a  po- - 
siedzeniu krytyczn ie  oceniono 
adm inistrację państwową, k tó ­
ra  jest odpowiedzialna za nie­
prawidłowości w  in dyw idual­
nym  budow nictw ie mieszka­
niow ym  i  letn iskow ym . Posta­
nowiono zaproponować kon-, 
ferencji w ojew ódzkiej powo­
łan ie  specjalnego zespołu, k tó ­
ry  w  oparciu o w y n ik i kon­
tro li N IK  sform ułu je  w nioski, 
ja k ie  należy wyciągnąć w  
stosunku do w innych zanied­
bań i  nieprawidłowości.

Wypadek lotniczy
w Gdańsku

G D A Ń S K  PAP. 25 bm. wczesnym  
popołudniem na gdańskim lotnisku  
Kębiechowo w ydarzy ł się w ypadek  
lotniczy. Podczas próby startu  do 
lotu szkoleniowego samolot IŁ -18 
wypad! z pasa startowego, przerw ał 
ogrodzenie 1 zatrzym ał się na szo­
sie. Żadna z osób znajdujących się 
na pokładzie nie odniosła obrażeń. 
Samolot doznał uszkodzeń dwóch 
siln ików  i  łopat śmigieł oraz lek ­
kiego uszkodzenia kadłuba.

Przyczyny w ypadku  bada kom i­
sja złożona ze specjalistów P L L  
„ ’..ot” i  Centralnego Zarządu Lot- 

"*wa Cywilnego.

gospodarki narodowej. (aż)

iedziemy na wczasy (z kartkami)

Kolonie uzyskały 
specjalne przywileje

K A R T K O W Y  kontredans o p r a c o w a n y  został system  
t . .3 „ i  •„ norm  w yżyw ieniow ych 1 przygoto-trw a . Teraz, gdy rozpoczął Się wano centraln ie, specjalną pule 

le tn i sezon a  nad b a łtyck i brzeg artyku łó w  żywnościowych. Na or- 
zaczęli już przyjeżdżać p ie rw «  ‘ " H T Z T
wczasowicze, problem  ich w y ­
żyw ien ia  stał się tak  istotny, 
że wym aga! natychm iastowych 
rozwiązań. Za k ilk a  tygodn-i 
rozpoczną się też kolonie. Jak 
więc zostanie rozwiązana spra­
wa wyżywienia dzieci?

20 m aja br. wojewoda szcze-

dzieżowych  
w ypełn ienia specjalnej k a rty . N a­
leży  ją  przedstawić w  jednostee 
adm inistracji terenow ej na terenie  
k tó re j zlokalizow ane będą m ło­
dzieżowe wczasy. Natom iast orga­
n izatorzy obozów w ędrow nych  
przed wyruszeniem  na trasę muszą 
także w ypełn ić tak ie  k a rty , jed­
nak w  w iększej ilości. Po prostu 
m arszruta musi być ta k  opracowa­
na, aby do poszczególnych urzę­
dów gm innych tra fiły  k a r ty  okreś-

ciński w yda ł W te j sprawie za- łające, że np. m łodzieżowy obós
rz a d z p n io  śoiśle rp ff li lu ia c e  te  w ędrow ny będzie p rzebyw ał »rzęsrządzenie scisie regulujące ie 3 dni w gwłnoujicŁUt 4 dni w Re.
kwestie. Przedstaw iam y podsta- w alu a 5 dni w Międzywodziu, 
wowe fragm enty te j decyzji: wówczas w każdej gm inie i obsłu­

gującej ją hurtowni artykułów spo­
żywczych oczekiwać będzie ns 

K O LO N IE i obozy wędrow- młodzież grupa towarów stanowią- 
ne dla dzieci i młodzieży. Ta eych ich wyżywienie, 
form a wypoczynku w  sensie Z A P A D ŁY  też decyzje doty- 
zaopa trze m owy m została po- C2ąCe osób dorosłych i dzieci 
traktow ana  priorytetowo. Tere- udających się na wczasy do 
nowe organa adm in is trac ji pań- ośrodków FWP, zakładowych, 
s tw ow ej zostały zobowiązane CZy stanowiących własność 
do zagwarantowania żywności przedsiębiorstw turystycznych, 
dla tych grup.

N O W O Ś C IĄ  będzie pierwszy w 
Szczecinie M iędzynarodow y Obóz 
Pracy. 20-osobowa grupa m łodzie­
ży  z k ra jó w  kapitalistycznych, 
w raz z junakam i z K rakow a, W ro­
cław ia, Sieradza i Szczecina pra­
cować będzie na terenie Kom bina­
tu  Państwowego Gospodarstwa O- 
grodniczego na Gumieńcaeh. Kom ­
b inat ten w  ciągu w a kac ji p rzy j­
m ie do pracy około 309 junaków .

N iezależnie od hufców  w yjazdo­
wych (zatrudnienie i  za kw a te 10 wa - 
nie) organizowane są w Szczeci­
nie hufce dochodzące (młodzież 
mieszka w  domu a do pracy w 
grupie dochodzi). Chęć zatrudnie­
nia hufców zgłosiło w  tym  roku  
26 zakładów  pracy, o feru jąc  w  su­
m ie pracę dla 1390 osób. Zakres  
różnorodny. D la dziew cząt i dla 
chłopców. S taw ki przeważnie akor­
dowe — od 13,59 zł do 17,09 z ł za 
godzinę.

U czniow ie, k tó rzy  dopiero teraz 
zdecydują się na podjęcie pracy w

Zakończenie rozmów
(Dokończenie ze str. 1)

B a re c k i — dotyczyły najogólniej 
stw orzenia w arunków  dla przekazy  
w ania  przeż „Solidarność” swoich 
audycji, program ów i stanowisk w 
radiu  i  te lew iz ji, a także rozwoju  
prasowej działalności w ydaw niczej. 
Można powiedzieć, że w  większo­
ści postulatów uzyskaliśm y zgod-

ezącego praw a „Solidarności”  do 
program ów o n ie j i programów  
przygotowywanych przez związek. 
Strona rządowa zaproponowała o- 
kreślone możliwości organizacyjne  
zrealizow ania takich programów i 
zapewnienia wszystkich środków  
techniczno-m aterialnych w  te j 
sprawie. Myślę, że inne rozbieżno­
ści nie m ają  charakteru  zasadni­
czego

Strona rządowa om ówiła sprawę
n«ość s ta n o w is k  bądź ich z r o z u m ie -  p rz e s trz e g a n ia  zasad P o ro z u m ie n ia
nie. W  k ilk u  punktach nie osiąg­
nęliśm y zbieżności stanowisk. Mó­
wiąc inaczej — nie zawsze i nie w 
pełni zaspokoiliśmy oczekiwania  
„Solidarności” podobnie ja k  „Soli­
darność”  nie zgodziła się z naszy­
mi w szystkim i argum entam i. Roz­
bieżność zarysowała się w  zasa­
dzie w  jednym  punkcie dotyczą­
cym  postulatu „Solidarności”  ~

Gdańskiego w  biuletynow ych w y­
daw nictw ach „Solidarności” .

— B l ł . Y  to rozm owy trudne — 
powiedział J. Onyszkiewicz — ze 
względu na to, że jeśli chodzi o 
dostęp „Solidarności”  do radia i 
T V , m ia ły  charakter in ic ju jący  
pewne nowe rozwiązania, a także 
ze względu na istniejące ogranicze­
nia m ateria łow e, jeśli chodzi "

Ważna informacja dla szkół
ręczników  w dalszym ciągu oczeku­
je w  księgarniach, a uczniowie  
szkół podstawowych ju ż  niebawem  
rozpoczynają w akacje. Czasu pozo­
stało niewiele.

Natychm iast po uzyskaniu in fo r­
m acji, że talonów  ostatecznie nie 
w ydrukow ano, odbyło się w  dniu  

‘  — . - ośw ia ty  i
; przedsta­

w icielam i: P .P f „D om  Książki” . U -  
wóbec szybko zbliżającego się koń- stalono, że w  obecnej sytuacji Je- 
ca roku szkolnego w cbudzalo coraz «ynym  praktyczn ie  sposobem roz- 
wigkszy niepokój o sprawne prze- problęmu jest wypisanie
prowadzenie ł  tak  zawsze bardzo

(Dokończenie ze s tr. I)

ników , m ia ły  być przekazane szko­
łom  skąd o trzym aliby  je  ucznio­
w ie  Jako upoważnienia do w y k u ­
pienia książek w e wskazanej księ­
garni.

Podręczniki do szkół podstawo- „  . • ,
wych znajdują wę w księgarniach 2« tan. w  K u ra to n u m  
od blisko dwóch m iesięcy. P rzed łu - W ychowania ^potkan ie  
żająće się oczekiw anie na ta lony

kłopotliw ej a kc ji podręcznikow ej. ,
W te j sytuacji szereg szkól, nie ' “ en, W ore podręczników nie roz; __- .. .  _ u _ 1 __ -  .1 „1__nrnwailT.ilv w  ilngciarh ??nd n V f łoglądając się na odgórne decyzje, 
samodzielnie podjęło starania o za­
gospodarowanie przydzia łów  we­
dług bezpośrednich porozum ień z 
księgarniam i, stosując różne prak­
tykow ane dotychczas fo rm y —

Także w „Solidarności"

Rozliczanie
delegatów

TR W A JĄ C E  w łaśnie w ybory  
w  „Solidarności” przebiegają  
na ogół spokojnie choć nie 
bez emocji. Dokonuje się, 
obok kreślenia program u, ta k ­
że w nik liw ego  „prześw ietla­
n ia” kandydatów . Oto — ja ­
ko przykład — fragm ent re ­
la c ji „Sztandaru M łodych” z 
w yborów  M K Z  Regionu Środ­
kowo-Wschodniego:

D o w ładz regionu i  na dele­
gatów  na k ra jo w y  zjazd  
zw iązku ubiegało saę około  
209 osób. Zastrzeżenia do 9 
kandydatów  stanow ią zn iko­
m y procent. A le  są i  w yw ołu ­
ją  spore em ocje.

teresie uczniów i w  myśl zdrowego odpowiednich księgarń zaopatru ją - 
rozsądku. Większość jednak pod- cych je  w podręczniki. Księgarnie  

^ ” z  ko lei po sprawdzeniu ilości i
przystaw ieniu  pieczątki księgarni 
zwrócą k a rtk i szkołom już jako  
ta lony do rozdziału pomiędzy ucz­
niów.

sprawie u tw orzenia w  strukturze  sprawy prasy. E fektem  długich i 
te le w iz ji autonom icznej red akc ji, często ożywionych dyskusji jest 
podlegającej wyłącznie tem u z w iąz- uzgodnienie stanowisk w  w ielu  
k o w i. Rozbieżność ta — zdaniem punktach ora* znaczne zbliżenie w 
strony rządowej — w niczym  nie całym  szeregu w ielu  spraw . aeSłi 
ogranicza przyjętego zapisu doty- chodzi o te  punkty , w  których  w y­

stąpiły różnice zdań, to z w y ją t­
k iem  jednego, b y ły  to różnice ilo­
ściowe. D otyczyły np. przydziału  
papieru dla „Solidarności” ,  ezy tez 
długości czasu antenowego w radiu  
i  T V . Szczególnie do tk liw ą d la  pas 
jest sprawa papieru offsetowego. 
M am y nadzieję, że eostanle ona 
rozstrzygnięta po zbadaniu sprawy  
przez stronę rządową na spotkaniu  
plenarnym  przedstawicieli K K P  i 
K om itetu  Rady M in istrów  ds. 
Zw iązków  Zaw odow ych. Jedyna 
różniea jakościowa dotyczy punk­
tu . k tó ry  od dawna poruszany byt 
w naszych dyskusjach o dostępie 
„Solidarności”  do środków maso­
wego przekazu, a m ianowicie spo­
sobu rea lizac ji audycji zw iązku w 
radiu  i  T V . „Solidarność”  chciała­
by mieć pełną kontro lę, zarówno  
co do tem atyk i, ja k  i  sposobu ich 
realizow ania. W  tym  miejscu przed 
staw iliśm y nasze stanowisko i po­
w ody dla k tórych  uważam y, że po­
winniśm y mieć możliwość realizo­
w an ia  tak ich  audycji. M am y na­
dzieję, że nasza argum entacja zo­
stanie przeanalizowana przez rząd 
i  że sprawa ta zostanie rozwiąza­
na podczas rozm ów plenarnych.

(naw et ty lko  odręcznie) karteczek  
na poszczególne podręczniki w  szko

prow adziły, w  ilościach zgodnych 
z przydziałem  w rozdzielniku. K a r­
teczki te. form atu A7 (1/4 k a rtk i 
zeszytu) zawierać w inny nazwisko  
autora, ty tu ł podręcznika i klasę.

Szko ły  dostarczą te karteczk i do

D elegat 2 P u ław  — Zdzi­
sław  Celejko. Z w iązkow cy za­
rzucają m u , że p ije . znęca 
się nad żoną Heleną, o trzy­
m a ł za to w  grudniu  ub. ro­
k u  w  sądzie ro k  odsiadki z 
zawieszeniem na dwa lata. 
Sąd apelował, ab y  przestał 
pić, lecz to  nie pomaga. Stąd 
zastrzeżenia do jego postawy 
m oralnej. C ele jko  w yjaśnia, 
że to  ón w in i żonę, bo go 
chciała otruć, a ja k  je j  daro­
w a ł ona wniosła sprawę do 
sądu. O n jest bezpartyjny, a 
żona — członkiem  PZPR. Ró­
żnice pow stają na tle  ide­
owym . jestem  głęboko w ie­
rzący. D la  m nie sprawa na­
rodu i  O jczyzny jest w ażn ie j­
sza niż złość na żonę, dlate­
go je j  d aru ję ...

Sala reag u je  dosyć jedno­
znacznie: śmiech, oburzenie. 
— O jczyznę, naród m iłu je , a 
rodziny nie — słychać wśród 
delegatów. — Tak ich  patrio ­
tów nam  nie trzeba.

T A L O N  upoważnia okaziciela do 
nabycia podręcznika w  te j księ­
garni, k tó re j pieczątką został ostem 
plowany. Ważność talonów  na pod­
ręczniki do szkół podstawowych u- 
stalono w  terma nie do 15 lipca.

Ponieważ Jednak wszystkie w y­
drukow ane podręczniki do szkół 
podstawowych znajdują się w  księ­
garniach, prosim y o dokonanie od­
bioru  jeszcze przed zakończeniem  
roku szkolnego, aby uniknąć n er­
w ow ej atm osfery i  niepotrzebnych  
nieporozum ień. Należy bowiem przy  
pomnieć, że brakujące podręczniki 
m łodzież w inna uzupełnić egzemp- 
larzanni używ anym i. W y ją te k  sta­
nowią ty lko  nowe podręczniki do 
k l. IV  oprócz książek do m atem a­
ty k i. Poza tym  b rak  jeszcze ty lk o  
podręczników do pozaobowiązkowej 
n au k i języków  obcych (angielskie­
go, francuskiego i  niem ieckiego) 
dla klas V I. V I I .  V I I I  oraz „Ć w i­
czenia z m atem atyki”  Z. C ydzik  
dla k l. I I ,  „M u zyka”  L . Jankow ­
ska dla kl. I I I  i  „M atem atyka” 
E Wachnickiego dla k l. V I I ,  k tó re  
dotąd się nie ukazały.

Biuro Projektów Bu­
downictwa Wiejskiego 
w Szczecinie ulica Wa­
wrzyniaka 14 zgłasza, że 
w dniu 11.05.1981 r. w 
pociągu relacji Warsza­
wa —  Szczecin przyjeż­
dżającym do Szczecina 
o godz. 21.08 pozosta­
wiono czytnik kart ma­
gnetycznych do wbudo­
wania w maszynę liczą­
cą COMPUCORP-425G. 
Uczciwego znalazcę pro­
simy o zwrot za wyna­
grodzeniem pod wyżej 

podanym adresem.
1944-K

Wszyscy ci, którzy otrzymali 
tam skierowania muszą jechać 
na wczasy t  kartkami. Na tere­
nie ośrodka jego adm in is trac ja  
„odciąży”  wczasowiczów z na­
stępujących ilości ka rte k  (w  
przypadku wczasów 14-dnio- 
wych):

Dorośli: 1 kg  m ięsa lub w ędlin  
bez względu na grupę. 1/2 sztuki 
drobiu lu b  1/2 kg mięsa ezy w ę­
d lin , 1/4 Kg m asła oraz 1/2 kg cu­
k ru  i  1/2 kg przetw orów  zbożo­
w ych. W ątpliw ości może w y w o ły ­
wać sprawa cukru, gdyż k a r ty  <ńa 
dorosłych nie posiadają odcinków  
500-gramowych. Spraw a ta zostanie- 
rozwiązana w  ten  sposób, że po 
odcięciu w  ośrodku k a r ty  na 1 kg  
cukru, wczasowiczowi zwrócone zo­
stanie 1 /2  kg.

Dzieci do la t  12. 1/2 kg mięsa lub  
w ędlin  niezależnie od grupy. 1/2- kg  
drobiu lub 1/2 kg  mięga czy w ę­
dlin. Pozostałe a rty k u ły  objęte sy­
stemem reglam entacyjnym  — ta k  
ja k  dorośli.

W S Z Y S T K IE  pozostałe a rty k u ły  
nie reglam entowane dostarczane 
będą dla ośrodków w ypoczynko­
wych w  m iarę  istniejących m ożli­
wości. D y re k to r W ydzia łu  H and lu  
i  Usług U W  H en ryk  Jankow ski po­
in form ow ał nas. że w  w o j. szcze­
cińskim  nie będzie brakow ało  pod­
czas tegorocznego sezonu letniego  
ryb . ziem niaków  i  Chleba. Co z 
resztą? T a k  ja k  w  całym  k ra ju . 
D o tk liw e  b rak i. N ajw iększym  pro­
blemem d la  zaopatrzeniowców z 
ośrodków w ypoczynkow ych będzie 
zapewne sprawa m leka.

P O W O ŁA N Y  został też w o je­
w ódzki sztab ko n tro lu jący i  ko o r­
dynujący wszystkie te  wczasowe 
sprawy. Jego przewodniczącym zo­
stał z-ca dyr. W ydziału  H and lu  UW  
mgr W . G erela. W  skład zespołu 
weszli ponadto przedstawiciele  
przedsiębiorstw handlowych: „Spo­
łem ” , C en tra li Rybnej. W ZSR, 
Spółdzielczości M leczarskiej oraz 
WSOP.

W  najbliższym  czasie zapadną 
ko le jne  decyzje zw iązane z „na­
jazdem ” na nasze w ojew ództw o  
wczasowiczów. O ustaleniach tvch  
poinform ujem y niebawem . (Macz)

Protest
pracowników SKR

T R W A  akcja  protestacyjna w  
budynku W ojew ódzkiego Zw iązku  
Kółek i O rganizacji Rolniczych przy  
ul. M ickiew icza. Przedstawiciele  
zw iązku branżowego i  „Solidarno­
ści”  postanowili do skutku walczyć  
o praw a pracow ników  spółdzielni 
kółek rolniczych. W czorajszy aoel 
Centralnego Zw iązku  Kółek i O r­
ganizacji Rolniczych w  W arszawie  
o zaniechanie z dniem  25 bm. ak c ji 
protestacyjnej w yw oła ł wzburze­
nie. ponieważ nie by ł uzgodniony  
ze Zw iązkiem  Zaw odow ym  Pracow ­
n ików  Rolnictw a.

W ojew ódzki Sztab A k c ji P rote­
stacyjnej i  Zarząd O kręgow y Z Z DE  
sform ułow ały kom unikat, w  k tó ­
rym  stw ierdzają, iż  akcja jest ko n ­
tynuow ana i będzie trw a ła  do cza­
su podpisania protokołu dodatko­
wego do U kładu  Zbiorowego P ra­
cy SKR. Zwrócono sie też z ape­
lem  do wszystkich lednostek i pra­
cow ników  ro ln ictw a uspołecznione­
go o poparcie protest”  ftu rt
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¡¡am ry tyka  b. działaczy
(Dokończenie ze str. 1)

0  niepełne reagowanie na 
in form acje N IK  o rzeczywistym  
stanie gospodarki i sytuacji 
społeczno-gospodarczej w k ra ­
ju  oraz pogarszającej się efek­
tywności gospodarowania;

0 w adliw y styl i system pra­
cy narzucony Radzie M in istrów , 
Prezydium Rządu oraz tłum ie­
nie wszelkich prób krytyczne j 
oceny rozwoju sytuacji i stanu 
gospodarki

Piotr Jaroszewicz stwierdził 
jednocześnie, iż po wydarze­
niach czerwcowych w  1976 ro­
ku, czując się odpowiedzialnym 
za kierowanie gospodarką, zło­
żył na ręce ówczesnego I  se­
kretarza KC PZPR tow. E. 
Gierka rezygnację z zajmowa­
nego stanowiska, która nie zo­
stała przyjęta. Na pytania człon 
ków komiśji w sprawie postę­
powania syna Andrzeja — Piotr 
Jaroszewicz oznajmił, iż tak 
jak każdy obywatel podlega on 
odpowiedzialności za udowod­
nione przewinienia.

W Z W IĄ Z K U  z uchwałą V I 
Plenum  KC w części dotyczą­
cej odpowiedzialności tow. 
Edwarda Babiucha za dopusz­
czenie do wypaczeń w życiu 
w ew nątrzparty jnym , za kształ­
towanie niewłaściwego stylu 
pracy w p a rtii i niedostateczną 
dbałość o jakość szeregów par­
ty jnych  kom isja wysłuchała je­
go wyjaśnień w tych kwestiach. 
Tow. E. Babi uch ustosunkował 
się do nich samokrytycznie.

Odpowiadając na liczne pyta­
nia członków kom is ji wskazał 
na swoją szczególną odpowie-

dzialność w k ilk u  dziedzinach 
takich jak:
0 dopuszczenie do prefero­

wania ilościowego wzrostu par­
t i i;

0  dobór kadr w  dziedzinach 
m u podlegających;

0  niewłaściwe wykorzystanie 
dopływu w ew nątrzparty jne j in ­
fo rm acji z terenu, sygnalizu ją­
cej krytyczne oceny o z jaw is­
kach i nastrojach w  partid i spo 
łeczeństwie;

0 niezapewnienie skutecz­
nej ko n tro li rea lizacji wnios­
ków  złożonych w toku kampa­
n ii przed V I I I  Zjazdem PZPR.

TO W . E. Babiuch uznał za wy­
soce niewłaściwą praktykę podej­
mowanie przez B iuro Polityczne, 
S ekretariat KC bądź W ydział O r-, 
ganizacyjny decyzji w im ieniu i 
za Kom itet Centralny. Uznał rów­
nież za błąd zdominowanie Biura 
Politycznego przez członków rządu, 
a w  metodach Jego pracy nadm iar 
uchwalanych programów — bez za­
bezpieczenia skutecznej kontroli 
ich realizacji. Niesłuszne było rów­
nież wnoszenie p rze z '  rząd zbyt 
wielu  szczegółowych problemów  
pod obrady B iura Politycznego. 
Jak stw ierdził tow. E. Babiuch — 
wszyscy członkowie kierownictwa  
odczuwali niechęć do otwartego, 
publicznego ukazywania występu­
jących braków. S tw ierdził także, 
iż błędem było niezwołanie ple­
num KC w sprawie oceny wyda­
rzeń z czerwca 1976 i wyciągnięcia 
z nich koniecznych wniosków.

Następnie tow. E. Babiuch na­
św ietlił n iektóre poczynania rządu 
pod Jego kierow nictw em  jako pre­
m iera, zm ierzające do poprawy sy­
tuacji gospodarczej, głównie przez 
podejmowanie przedsięwzięć o- 
szczędnościowych oraz bilansu płat 
niczego. Podkreślił też fak ty  re­
agowania na przejaw y niesprawie­
dliwości społecznej.

Z K O LE I komisja zapoznała się z 
oświadczeniem tow. Franciszka 
Szlachcica i wysłuchała jego odpo­
wiedzi na zadane pytania, dotyczą­

ce przyczyn deform acji w meto­
dach i stylu pracy kierow nictw a  
partii i  rządu.

Uznając za słuszną pogrudniową 
politykę p artii, tow. Fr. Szlachcic 
wskazał, iż odejście od je j zasad i 
załam anie się nastąpiło w  latach 
1973—1974 w w yn iku  narastających  
nieprawidłowości w  kierow aniu  
partią i  zarządzaniu państwem. O- 
świadczył, że nie godząc się z tym  
w 1974 r, złożył rezygnację z funk­
c ji członka Biura Politycznego i 
sekretarza KC, jednakże do V II  
Zjazdu PZPR  pozostał członkiem  
Biura Politycznego.

Charakteryzując pracę B iura Po­
litycznego uznał za niewłaściwe re­
lacje w  jego składzie między przed 
staw icłelam i rządu a działaczami 
party jnym i. Doceniając znaczenie 
polityki kadrow ej dla p a rtii, tow. 
Fr. Szlachcic w yjaśnił, że jako se- 
k ie ta rz  KC odpowiadający za ten  
odcinek pracy zainicjow ał przyjęcie  
przez B iuro Polityczne uchwały w 
te j sprawie.

Strzelanina na lotnisku w Burgas

Uwolniono pasażerów 
tureckiego samolotu

SOFIA PAP. Po 31 godzinach napięcia i grozy, 25 bm. na 
lotnisku w Burgas szczęśliwie zakończy! się incydent z samo­
lotem tureckich linii lotniczych, uprowadzonym w niedzielę 
wczesnym rankiem przez czterech terrorystów, członków le­
wackiej organizacji terrorystycznej „Dev-Sol”.

BU ŁG A R S K IM  organom bez­
pieczeństwa udało s-ię w  ponie­
działek po południu w yw abić z 
samolotu i obezwładnić dwóch 
porywaczy. Pasażerowie s tw ier­
dziwszy, iż w samolocie pozo­
stało ty lko  dwóch terrorystów , 
rzuc ili się na nich. Jednego 
udało się rozbroić natychmiast,

Studenckie akcje
(Dokończenie ze str. 1)

cięstwa, pod Grób Nieznanego 
Żołnierza. Tu odczytano m. in. 
tekst apelu do Sejmu PRL.

11-osobowa delegacja repre­
zentująca uczestników akc ji pro 
testacyjnej udała się do gma­
chu Sejmu. Na ręce w icem ar­
szałka Sejmu — H a lin y  Skib- 
niew skie j, w obecności pos. Ja­
na Szczepańskiego — przewod­
niczącego K o m is ji Nadzwyczaj­
ne j ds. K o n tro li Realizacji Po­
rozumień Społecznych, studen­
ci złożyli petycję w sprawie 
„zaniechania represji i uw o l­
nienia wszystkich więźniów po­
litycznych” .

PODOBNY charakter ja k  w W ar­
szawie miała studencka manifesta­
cja w Krakow ie, gdzie duszpaster­
stwo akadem ickie zdecydowanie 
potępiło intencje łączenia mszy 
św iętej z demonstracją polityczną. 
W  Łodzi tysiącosobowy pochód 
przeszedł z kościoła oo. jezuitów  
pod gmach Sądu Wojewódzkiego; 
Przyjęto rezolucję, domagającą się 
m .in. zniesienia w Polsce kary  
śmierci. W atmosferze spokoju 
przeszedł w milczeniu ulicami Sta­
rego Miasta tysięczny pochód stu­
dentów w Bydgoszczy. Podobne 
rozm iary i przebieg' m iał marsz 
studentów Lublina, wiodący do ka­
tedry . We W rocław iu kolumna ma­
nifestantów  przemaszerowała a ka­

tedry na Ostrowiu Tum skim  na 
Stare Miasto i dalej przed siedzibę 
M K Z  NSZZ „Solidarność” . W Opo­
lu kilkusetosobowa grupa młodzie­
ży przemaszerowała ulicami mia­
sta. Z  górą 200 osób liczyła m ani­
festacja, która przeszła ulicami 
Rzeszowa.

Demonstracje studentów w gdań­
skich uczelniach zostały odwołane, 
m .in. po zapoznaniu się z apelem  
S. Bratkowskiego. Studenci Pozna­
nia zdecydowali, że będą się soli­
daryzować ze społecznością studen­
cką k ra ju  — ale w murach swych 
uczelni; podobną formę protestu 
podjęli studenci K ielc. Wiec studen 
tow Politechniki Częstochowskiej i 
m iejscowej WSP odbył się w m ia­
steczku akadem ickim  w Częstocho-

B IU R O  prasowe Sekretariatu  
Episkopatu Polski przekazało PAP  
następującą in form ację:

Biskup Bronisław Dąbrowski, se­
k re ta rz  Episkopatti, od dłuższego 
czasu prowadzi w  im ieniu prym a­
sa Polski i  K onferencji Episkopatu 
rozmowy z władzami państwowymi 
w sprawie zw olnienia w ięźniów po­
litycznych. Dnia 25 m aja br. w  tej 
sprawie przeprowadził rozmowę z 
prof. Jerzym  Bafią , m inistrem  spra 
wiedliwości. W  toku rozm owy, w 
trosce o zdrowie aresztowanych 
członków K P N , ustalono, że nieza­
leżnie od bieżącej opieki lekarskiej 
zostanie zarządzone w  trybie pil­
nym  przebadanie ich stanu zdro­
w ia. W yn ik i lekarskich orzeczeń 
zostaną przekazane sekretarzowi 
Episkopatu do ewentualnych dal­
szych rozmów.

SPORT •  SPORT •  SPORT •  SPORT

Po meczu z Irlandią
„R EPREZENTACJĄ jednego me­

czu” określano drużynę, która 2 
m aja  pokonała w  Chorzowie NRD, 
co oznaczało, że trener Piechni- 
czek i jego współpracownicy nie 
mogą jeszcze spać spokojnie, a re­
prezentacyjna jedenastka nie jest 
ukształtowana. W Chorzowie w  su­
kurs krajow ym  piłkarzom przyszli 
trze j nasi .cudzoziem cy” . Trener 
Piechniczek zdaje sobie sprawę, te  
musi tworzyć drużynę opartą o 
graczy, występujących w krajo ­
wych klubach, a z Tomaszewskie­
go, Laty  czy Szarmacha korzystać 
nie na zasadzie „pogotowia ratun­
kowego” , a w  celu dalszego wzmo­
cnienia silnego już teamu.

M ECZ z Irlan d ią  w  Bydgoszczy 
był pierwszą po Chorzowie okazją  
do wypróbowania większej grupy  
kandydatów do reprezentacji. Prze­
c iw nik nie był zbyt wym agający, 
ale ze stadionu Zawiszy powiało 
optymizmem. Coś w  tej naszej dru  
żynie zaczyna się kleić a zespół 
nabiera określonego oblicza.

Z D A Ł A  ponownie egzamin lin ia  
defensywna. Pow rót Zm udy w pły­
nął bardzo korzystnie na tę  forma­
cję która gra teraz pewniej sku­
teczniej. N iezw ykle cennym ..odkry 
ciem ” okazał się Jałocha. Janas i 
Skrobowski kandydują z równym i 
szansami do pozycji drugiego sto­
pera. Dziuba uzupełnia tę formację, 
a w odwodzie jest jeszcze M ilew ­
ski.

M n ie j stabilna i  ukształtowana 
w ydaje się być druga linia. Kupce- 
wicz zagrał słabiej niż w Chorzo­
w ie, ale specjalnie nie zawiódł. 
W ielk im  talentem  jest Buda Gra-ł 
ty lko  45 m inut, ale zdążył popisać 
się wieloma efektow nym i zagrania­
m i, u jaw nić nieprzeciętny talent, 
umiejętność w alki ł p iłkarski in ­
stynkt. Zastępujący go po przerwie  
Kapka jest może m niej błyskotli­
w y, ale pożyteczny. K iedy wróci do 
reprezentacji Boniek trener Piech­
niczek nie powinien mieć kłopotów  
z tą  form acją.

A T A K U  na dobrą sprawę nie po­
siadamy. W ydaje się. że zarówno 
zestawienie Iw an , Szarmach, Smo­
larek. jak  i  Iw an . Ogaza, Smolarek 
me było najszczęśliwsze. W  obu wv  
oadkach grało w  napadzie dwóch 
środkowych napastników. Traciły  
na tym  dynam ika i różnorodność 
akcji. A ta k  grał zbyt statycznie 
i mało aktyw nie. Wprowadzenie O- 
końskiego ożywiło tę formację, z 
którą nadal trzeba eksperymento­
wać.

N A S ZY C H  reprezentantów czeka­
ją  teraz trudne mecze ligowe na 
finiszu rozgrywek. Potem .po kró t­
k im  odpoczynku, kadra wyjedzie 
na k ilk a  spotkań do R FN  gdzie

zm ierzy się z czołowymi zespołami 
Bundesligi. 2 września Polacy spot­
ka ją  się w  międzypaństwowym me 
czu z reprezentacją RFN  w Cho­
rzow ie. 23 września czeka naszą 
drużynę w yjazdow y mecz z Portu- 
galią.

REM IS
M ŁO DYCH P IŁ K A R Z Y  PO LSKI 

ZE  SZWECJĄ

NA B O ISKACH R FN rozpoczęły 
się finałow e rozgrywki I  mi­
strzostw Europy juniorów  (do łat 
18) w  piłce nożnej, które zastąpiły 
dotychczasowy tu rn ie j UEFA.

Reprezentacja Polśki. występują­
ca W grupie ..B”  zremisowała w  
pierwszym meczu ze Szwecją 1:1. 
W  drugim  meczu Rum unia pokona­
ła CSRS 3:2.
1. Hiszpania 2:0 2—1
2. Szkocja 2:0 1—0
3. Anglia 0:2 1—2
4. Austria 0:2 0—1

M is trzo s tw a  św iata

Policy szybownicy
— w czołówce

W MIEJSCOWOŚCI Paderborn 
(RFN! trwają szybowcowe mistrzo 
sfwo świato. Do tej pory rozegra­
no tylko jedną konkurencję w 
klasie otwariej i standard: przelot 
po trójkącie. Nad Westfalią pa­
nuje totalna pogoda, wczoraj 
czarne chmury utrzymywały się na 
niskim pułapie, wiał silny, pory­
wisty wiatr.

Przelot po trójkącie odbywał się 
w bardzo trudnych warunkach z 
którymi poradzili sobie tylko naj- 
leps; szybownicy. Wśród nich 
znaleźli się nasi reprezentanci. 
W klasie standard prowadzi Sta­
nisław Witek, natomiast po prze­
locie otwartym Stanisław Kluk 
jest na trzeciej pozycji.

PO LSKA bierze udział w zawo­
dach, lecz nie uczestniczyła w  ofi­
c jalnych uroczystościach otwarcia, 
a biało-czerwona flaga nie Jest za­
wieszana w miejscach, gdzie zawie­
szono flagę RPA. Taką decyz;ę 
podjęto na znak protestu przeciw­
ko udziałowi w mistrzostwach re­
prezentacji Republiki Południowej 
A fiy k i. Natomiast ekipy ZSRR, 
CSRS, Węgier i  Jugosławii wycofa­
ły  się — na znak protestu — z za­
wodów. (jas)

SPORĄ liczbą  opasłych tom ów  na 
pisano na tem a t e s te tyk i n a jb a r­
d z ie j he rm e tyczn e j ze sztuk  — m u ­
z y k i, je j  percepc ja  i  oddziaływa­
nie na cz łow ieka  je s t od czasóu/ 
P itagorasa p rzedm io tem  m n ie j lu b  
b a rd z ie j k o n s tru k ty iu n y c h  docie­
kań . O d b ió r m u z y k i ja k o  sz tu k i n ie  
je s t n ie s te ty  dostąpny d la  w szyst­
k ic h ,  a znakom ita  m niejszość lu d z i 
p o tra f i  ją  p rzy jm o w a ć  ja k o  pew ne-

B> ro d z a ju  s łuchow ą ab s tra kc ją .
ru g im  stopn iem  w ta jem n iczen ia  

je s t oparc ie  w rażeń  s łu chow ych  o 
treść pozam uzyczną  — od daw na  
w iedzą  o ty m  ko m p o zy to rzy  pisząc 
m u zyką  prog ram ow ą  

M uzyką  ta ką  je s t V I  S ym fon ia  
( „P a s to ra ln a ” ) B eethovena; s łucha­
liś m y  tego a rcyd z ie ła  w  u b ie g ły m  
tyg o d n iu . K om p o zy to r je j  częściom  
n a d a l t y tu ły :  „P rzebudzen ie  się po­
godnych  uczuć po p rzy je źd z ic  na 
w ie ś ” , „S cena p rz y  s tru m y k u ” , 
„W eso ła  zabawa w ie śn ia kó w ” , 
„B u rz a ” , „P ie ś ń  pastuszka — Ra­
dosne icdziączne uczucia  po bu­
r t y ” . G d y  się zastanow ić nad ta ­
k im  obrazem  w s i okazu je  się on  
zu pe łn ie  a n ach ron iczny , je s t on o- 
brazem  u ty tu ło w a n y c h  da rm o z ja ­
d ó w  ep o k i bee thocenow sk ie j; do 
współczesnego słuchacza n ie  t ra f ia .

Z sali Filharmonii

Wieś spokojna
Pogodne uczuc ia  po p rzy jeżdz le  na  
wieś, naszą p rz y n a jm n ie j, bardzo 
szybko m ija ją  i  ustępują m iejsca  
bezsilności, w ie js k ie  s tru m y k i n ie  
grzeszą czystością, Ic h  zapach n ie  
w zbudza s ie la n ko w ych  n a s tro jó w . 
Wesoła zabawa w ie śn ia kó w  we  
W spółczesnym  polskim w ydantu ko­
ja rzy  się z rem izą  strażacką, m o­
rzem  w ó d k i a ta kże  m ilic ją  i  po ­
go tow iem . W spółcześni w ie js c y  pa­
s tuszkow ie  to  me n ie w in n e  pacho­
lę ta  lecz panow ie  w  k w ie c ie  w ie ­
k u , k tó ry c h  je d y n ą  p iosenką za­
zw ycza j byw a  „ G ó ra lu , czy  ci nie 
żal” . I  tu  d y le m a t; czy p rog ram  
S y m fo n ii podany  przez ko m p o zy to ­
ra  p rz y b liż a  ją  naszem u słuchaczo­
w i?  W yd a je  się, że n ie  bardzo.

D y ry g e n t sobotn iego  ko n c e rtu  
Z b ig n ie w  C hw edczuk dobrze w y ­
czu ł je d n a k  in te n c je  ko m p o zy to ra .

w  sw e j m uzyczne j interpretacji 
przedstawił w ieś ja k  z obrazka, 
pogodną  i  w eso lu tką . K w in te t 
sm yczków  (bardzo  dobrze brzm iący) 
za ch łys tyw a ł się w iejskim  szczę­
ściem , pom agał m u w  ty m  dz ie ln ie  
o b ó j a naw e t „B u rz a ”  b y ła  zupeł­
n ie  n iegroźna  — j e j  g rzm o ty  dzie­
cka  n a w e t b y  n ie  przestraszy ły . 
T a ka  in te rp re ta c ja  je s t je d n a k  je ­
dyn ą  słuszną; żadne przesłodzenie  
S y m fo n ii n ie  je s t w  s tan ie  je j  za­
szkodzić, p rze c iw n ie , nada je  je )  
sw oistego, ba jkow ego  uroku.

Solistą ko n c e rtu  b y ł A n d rze j Ra-  
tu s lń s k i, pianista znany szczeciń­
s k im  m elom anom  od la t, jeden z 
n ie w ie lu  a rty s tó w  m ło d e j genera­
c j i  p os iada jący  szerokie  am bic je  
re p e rtu a ro w e . T y m  razem  w yko ­
n a ł K o n c e rt B -d u r  B rahm sa, k tó ry  
s łysze liśm y n iedaw no  tu in te rp re ­

ta c j i  P io tra  Palecznego. T ru d n o  o- 
cenić obydw a w yko n a n ia  w  ka te ­
g o r ii le p ie j—gorze j. O baj a r ty ś c i są
bezsprzecznie I r .................................  '
o b a j dysponu ją  
oraz w a lo ra m i w a rsz ta tu  ptanistycz 
nego. M uzyka  B rahm sa ja k  sądzę 
b a rd z ie j odpow iada in d y w id u a ln o ­
śc i Palecznego, k tó ry  rozporządza  
n a tu ra ln y m  c ię żk im  dźw ięk iem  
(cechy ta j nie ma Ratusiński) oraz, 
rzekłbym , w ro d zo n ym  rozm achem  
o d tw órczym . W ie le  fra g m e n tó w  
K o n c e rtu  w  w y k o n a n iu  Ratusiń- 
sklego (w  ty m  prauHe ca ła  os ta tn ia  
część) grzeszyła  zbytnią ja k  na 
Brahm sa lekkośc ią  a nawet zw iew ­
nością. K ażda fra za  u  Palecznego  
m ów iła „s tw o rz y ł m n ie  B rahm s”  
sporo fra z  u  R a tus ińsk iego  p rzypo ­
m in a ło  Schum anna a naw e t Bąda- 
rzew ską. Spośród k i lk u  ko n ce rtó w  
g ra n ych  przez R atus ińsk iego  w  
naszej F ilh a rm o n ii,  ten , k tó r y  w  
u b ie g łym  ty g o d n iu  słyszeliśmy n a j­
m n ie j chyba  odpow iada je g o  w ro ­
dzonym  p redyspozyc jom ; jego  in ­
terpretacja sp ra w ia ł a n ie k ie d y  w ra ­
żenie wym uszone).

A r ty s ta  n ie  d a l zmusić się do  b i­
su, ża łu je m y .

JA N  G O R ZSLA N Y

drugi jedna li ostrze liw ał s.ię na 
oślep, raniąc lekko k ilk a  osób, 
po czym został obezwładniony. 
Rannych natychm iast odwiezio­
no do szpitali. Ich życiu nie za­
graża niebezpieczeństwo. Jeden 
z porywaczy został ciężko ran­
ny.

Samolot DC-9 uprowadzony 
został 24 bm. w  20 m inut po 
starcie ze Stambułu do Anka­
ry. Po wylądowaniu o godz. 
8.04 na lo tn isku w Burgas po­
rywacze u w o ln ili 25 osób, za­
trzym ując w charakterze za­
k ładn ików  92 pasażerów, w tym  
5 obyw ateli am erykańskich i 
dwóch Japończyków.

Terroryści domagali się zwol­
nienia z więzień tureckich 47 
członków organizacji „Dev-sol”  
oraz wypłacenia pół m iliona 
dolarów okupu.

AFP o Polsce
PONOWNEMU wzrostowi napię­

cia oraz perturbacjom społecznym 
w Polsce poświęciła swój komen­
tarz agencja AFP, wyrażając po­
gląd, że nic me wskazuje, aby w 
krótkim czasie rozwiązany został 
kryzys, który ostrzej daje się we 
znaki Polakom w ich życiu co­
dziennym, a krajom sąsiednim — 
w tym Związkowi Radzieckiemu 
— nasuwa coraz więcej wątpli­
wości na temat zdolności polskich 
przywódców do opanowania sy­
tuacji. Oznakami braku stabiliza­
cji w Polsce są dla agencji AFP 
przede wszystkim: strajk głodowy 
pięciu robotników z Sosnowca, 
protestujących przeciwko brakowi 
postępu w rozmowach „Solidar­
ności" z rządem na temat więź­
niów politycznych oraz decyzja 
Niezależnego Związku Studentów 
o zorganizowaniu w największych 
miastach kraju marszów pod ha­
słami uwolnienia więźniów poli­
tycznych. Agencja zwraca uwagę 
na kontekst tej sprawy, jakim 
są stosunki między społeczeń­
stwem a milicją; Zdaniem AFP 
znalazły się one „w  .punkcie kry­
tycznym".

Przegląd
wydarzeń
+  PO W Y D A R Z E N IA C H  W 

B A R C ELO N IE . Sytuacja poli­
tyczna w  Hiszpanii skom pli­
kowała się jeszcze bardziej 
po napadzie terrorystów  na 
jeden z banków barceloń- 
skich, a zwłaszcza po ogło­
szeniu o fic ja lnej w ersji o 
przebiegu wydarzeń. P artie  
opozycyjne w ezw ały prem iera  
Calvo Śotelo, k tó ry  jak  do­
tąd, nie zabrał głosu w spra­
w ie najścia na bank. do w y­
jaśnienia w  parlamencie  
wszelkich wątpliwości w  tej 
sprawie nurtu jących społe­
czeństwo.

+  K R Y ZY S  W E W ŁO­
SZECH. W  poniedziałek 'w ie­
czorem podano w  Rzym ie do 
wiadomości, że na w torek  
zwołane zostało posiedzenie 
włoskiej rady m inistrów , któ­
re j przewodniczy prem ier 
Arnaldo Forian i. N a posiedze­
niu tym  gabinet podejmie 
uchwałę o rezygnacji z dal­
szego sprawowania władzy, 
po czym prem ier przekaże 
dym isję na ręce prezydenta  
republiki.

+  Z  CANNES. Prasa francu­
ska przynosi pozytywne re ­
cenzje z film u  A ndrzeja W a j­
d y  „Człow iek z żelaza”

♦  RFN  — F R A N C JA . M in i­
ster spraw zagranicznych  
R FN  1 przewodniczący FBP. 
Hans D ie trich  Genscher, oś­
w iadczył wczoraj na forum  
prezydium  te j p a rtii — te  
spodziewa się ścisłej ł  przy­
jacielskiej współpracy s no­
w ym  rządem francuskim .
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Jak uczyć -  gdzie uczyć?

Oświatowy horror
JESZCZE przed wakacjami, a 

już z myślą o -nowym roku szkol­
nym Komisja Oświaty, Wychowa­
nia i Kultury MRN zajęta się pro­
blemem szkolnictwa w Szczecinie. 
A jest to pakiet zagadnień, z 
którego wynika, że ileś setek dzie 
ci w naszym mieście nie ma wa­
runków, aby wypełniać obowią­
zek szkolny. Co mówiąc prosto 
oznacza, że nie będą miały gdzie 
się uczyć. Dla przykładu: w ro­
ku szkolnym 1981/82 na osiedlu 
Słonecznym mieszkać będzie co 
©ajmniej 1700 dzieci. Jednocześ­
nie nie ma tam a n i  j e d n e j  
szkoły!

Opisy sytuacji zacznijmy jed­
nak od początku. Jak wiadomo, 
od września, soboty w szkołach 
będą wolne. Jeden dzień w ty­
godniu mniej — liczba godzin ta 
sama. To z jednej strony. Z dru­
giej natomiast Ministerstwo O- 
światy i Wychowania nakazuje, w 
dobrze pojętej trosce o uczniów, 
by nie tworzyć klas liczących 
więcej, niż 25—30 osób. W su­
mie — utworzyć trzeba więcej od 
działów szkolnych i rozmieścić je 
„w  czasie" pięciodniowego ty­
godnia pracy.

Zarządzenie to niestety grzeszy 
dawnym sposobem myślenia ad-

Lekarz
w domu towarowym

w  155 B R Y TY JS K IC H  domach 
tow arow ych firm y  „Debenhams” 
urządzono poradnie eabinety le­
karskie. D yrekcja w ynajm uje  te 
pomieszczenia tym  lekarzom , k tó­
rych nie stać na prowadzenie 
ogromnie kosztownych praktyk  
pryw atnych Eksperyment przyjął 
się. Pacjenci przy okazji w izyt u 
lekarza robią zakupy i  wszyscy s, 
zadowoleni.

Niepoprawny
A D W O K A T Robert P Dohorty v 

miejscowości Salem w USA właśnie 
oczekiwał swego klienta k tóry  
m ia ł w  sądzie sp.awę za prowadze­
nie pojazdu w  stanie nietrzeźwym . 
Adwokat siedział w swoim gabine­
cie i  nagle usłyszał potężny huk.

Okazało się że t- oczekiwany 
k lien t właśnie w jechał samocho­
dem w  drzw ' wejściowe domu 
adwokata. B ył kom pletnie p ijany. 
Pan mecenas ta k  się zdenerwował, 
że zrezygnował » obrony niepo­
prawnego p ijaka no 1 zaskarżył 
go o odszkodowanie za zniszczone 
wejście do domu.

Eksplozja ludności
W A S Z Y N G T O Ń S K I instytu t nau­

ko w y podał do wiadomości że co 
dwie sekundy rodzi się na świecie 
6 dzieci. Jeśli tak  da le j pójdzie, 
to  świat będzie liczy ł 5 m iliardów  
mieszkańców już w  1085 r., względ­
n ie  najpóźniej w  1986 roku.

minisiracji oświatowej o szkołach: 
my nakażemy — a jak oni to 
tam zrobią, to już ich sprawa.
Manewr ten automatycznie prze­
dłuża czas pobytu uczniów w 
szkole do późnych godzin popo­
łudniowych. Przy symbolicznej 
liczbie stołówek szkolnych, przy 
wszelkich znanych trudnościach, 
znowu obciążono dzieci skutkom 
kolejnego pomysłu. W sz-koje 
wszak nie zjedzą, nie odrobią 
lekcji, a naukę pobierać będą w 
tak poszatkowanym czasie, w ja­
kim nikt dorosły, me zgodziłby się 
pracować.

Ale to jest niestety dopiero 
wstęp do opisu sytuacji szkolnej 
w Szczecinie. Mamy bowiem 54 
ośmioklasowe szkoły podstawowe. 
Są one przystosowane do naucza­
nia 33 000 dzieci. W nowym ro­
ku mają one pomieścić... 43 200 
uczniów. A więc ponad 10 tys. 
więcej, mż dopuszczają normy 
techniczne, pedagogiczne, psy­
chologiczne, fizyczne! Dla tych 
dzieci brakuje 15 szkół!

Tu dygresja. Rozmawiając póź­
ną wiosną ubiegłego roku z ku­
ratorem oświaty wychowania 
mgr. Hieronimem Mirowskim, za­
pytałam o możność poprawy te­
go stanu. Okazało się, że resort 
dysponował pieniędzmi na budo­
wę, władze z największą uwagą ; 
przychylnością traktowały pro­
blem — tyle, że nie miał kto bu­
dować. „Niech pani napisze, na 
moją odpowiedzialność, że będę 
zamykał przedszkola!" — powie­
dział wówczas kurator.

M IM O  tru d n e j sytuac ji 
gospodarczej k ra ju  ostat­
nio wzmogło się tempo 
przeładunków w  polskich  
portach.

(C AF  — J. U kle jew ski)

O osiedlu Słonecznym wspom­
niałam na wstępie. W Płoni i 
Smierdnicy z powodu ciasnoty i 
braku zaplecza, mówi się o nie­
możności realizacji programu na­
uczania. Pomorzany alarmują. Na 
osiedlu Klonowica gwałtownie 
poszukuje się „komórek do wy­
najęcia" w Zespole Szkół Zawo­
dowych. Plus wolne soboty i oto 
zmianowość z 1,4 rośnie do 1,8, 
klasy jednej szkoły uczą się w 
innej szkole, a ponadto w... 1 
izbie byłego Komitetu Dzielnico­
wego Szczecin-Dąbie, Hotelu Mło 
dego Robotnika na Słonecznym, 
w przedszkolach.

' ALE to jeszcze nie wszystko, 
bowiem w 20 szkołach sale dy­
daktyczne wynajmowane są na:
kursy językowe, zajęcia ognisk 
muzycznych, zajęcia sportowe na­
wet starszych osób oraz zajęcia 
dydaktyczne wyższych uczelni.

Skutek tego wszystkiego jest ta­
ka, że szkolnictwo w Szczecinie 
stało się obecnie instytucją, którą 
dotknął ogólny krach. Niemal 
połowa budynków się zdekapita­
lizowała, szkoły wybudowane po 
wojnie wymagają pilnie remontów 
generalnych, 11 budynków nie 
nadaje się do eksploatacji.

Plan kapitalnych remontów na 
lata 1976— 80 obejmował 25 o- 
biektów. Nawet jeżel1 potrakto 
wać go jako program na wyrost, 
to i tak stan końcowy tego za-

mierzema jest nader mizerny. \A 
podanym okresie wykonano pra­
ce w 7 szkołach. Toczy się re- 
mont w dalszych 9 ob ektach j 
Nawiasem- co oznacza n a -! 
uczanie prowadzone równote- j 
gle z remontem — wiedzą j 
tylko nauczyciele i..._ uczniowie, j 
wkuwający np. matematykę dc j 
wtóru kucia ściany czy nie mogą­
cy skorzystać z toalet.

Ale to, jako się rzekło, nawia­
sem. Bo rzeczą zasadniczą w na­
szej oświacie jest fakt, że zała­
mują się tu docelowe hasła szum 
nie głoszone swego czasu przez 
resort Nowoczesność nauczania 
i wychowania, tworzenie szkoły 
jako elementarnego punktu kul­
tury osiedlowej, jako miejsca 
tworzenia więzi społecznych — to 
te zamiary.

Przeładowane klasy i szkoły, 
poganianie dzieci z sali do sali, 
zajęcia wf prowadzone na kory­
tarzach, a szereg innych — na 
strychach ¡ .w  piwnicach, przy- 
sp;eszone przez zastępy ludzi prze 
wijających s'ę przez szkoły nisz­
czenie budynków urządzeń, nie­
wygodne, niefunkcjonalne meble 
dla uczniów, żałosne stołówki i 
świetlice, brak warunków do 
autentycznego kształtowania wy­
chowawczego, a stąd — niestety 
coraz bardziej zaniedbane dzieci 
— to rzeczywistość.

W NADCHODZĄCYM roku 
szkolnym, w związku z tym, co 
przedstawiono dzisiaj, uczniowie 
z Pomorzan. (1000 osób) wędro­
wać będą do Śródmieścia, ogni­
ska przedszkolne w tej dzielnicy 
działać będą w DK „Hetman", z 
osiedla „Kaliny" 9 oddziałów — 
300 osób ze szkoły nr 60 uczyć 
się będzie w VII Liceum a zaję 
cia ognisk przedszkolnych tej 
szkoły prowadzić, się będzie w.. 
mieszkaniu służbowym, 6 oddzia 
łów (180 uczniów) ze szkoły nr 
72 przeniesie się do „Hydromy", 
w IV LO uczyć się będzie 210 
uczniów z tej samej szkoły, dzie- 
c' z całego osiedla Klonowica 
rozdzielone są do 3 szkół odle­
głych od osiedla i od filii w przed 
szkol u. W Dąbiu — do III LO 
przejdzie 170 uczniów, szkoła 56 
będzie miała swoją filię w szko­
le 50, setka uczniów z osiedla 
Książąt Pomorskich pójdzie na 
Niebuszewo.

Komentarzy — żadnych. Nie 
wypełniliśmy elementarnych obo­
wiązków wobec dzieci. Co będzie 
dalej?!

J. FRYDRYKIEWICZ

Droga

do własnego

domku

(CAF—M Rroniarek)

35-letni dorobek WZDZ

I0  ośrodków kształcenia 
20 tys. słuchaczy rocznie

W O JE W Ó D ZK I Zakład Doskonale­
nia Zawodowego obchodzi w  bieżą­
cym roku jubileusz X X X V -le c ia  W 
okresie swojej działalności, najpierw  
jako Instytu t N aukow y Rzemiosła-. 
D óźn ie j przem ianowan ‘1 na Zakład  
Doskonalenia Zawodowego. W ZDZ  
organizował różne fo rm y szkoleń 
kursowych oraz praktyczne i teo-

K a m i e  pierną -
najzdrowsze

K E N IA , jako pierwszy k ra j 
Trzeciego Świata, wprowadza 
ograniczenia w rozprowadzaniu 
mleka w proszku. Nowo wpro­
wadzone przepisy opierają się 
na zaleceniach K o m is ji ONZ. 
opracowanych 5 la t temu. Na­
czelną myślą tych zaleceń jest 
stwierdzenie, iż w pierwszych 
miesiącach życia dziecka na j­
zdrowszą metodą karm ienia jest 
karm ienie piersią: substytuty 
pow inny być używane dopiero 
wówczas, kiedy nie ma . lanego 
wyjścia i po zasięgnięciu pora­
dy lekarskie j. Producenci m le­
ka w proszku od dłuższego cza­
su atakowani są w krajach 
Trzeciego Świata m. in. za fo r ­
sowanie rek lam y upowszechnia 
jącej stosowanie w  karm ieniu 
u niem owląt m leka Ich pro­
dukc ji oraz innych substytu­
tów.

retyczne szkolenie młodzieży 
własnych warsztatach szkoleniowych 
i  szkołach zawodowych. Aktualnie  
w dziesięciu ośrodkach kształcenia 
zawodowego dokształca sie 20 ty ­
sięcy słuchaczy, natomiast praktycz­
ną nauką zawodu w dwunastu 
warsztatach szkoleniowych ob;e tv 'h  
iest 970 młodocianych pracowników  
Młodzież przy wsnółudziale instruk  
torów nauki zawodu w ytw arza ro ~ 
nie w vrobv i wykonuje usługi 
łącznej wartości ponad 200 min 

W roku swojego jubileuszu W ZD Z  
w Szczecinie bedzie organizatorem  
przy współudziale Ministerstwa  
Oświaty i W ychowania i Związku  
Socjalistycznej Młodzieży Polskie 
ogólnopolskiej im prezy o masowvm  
charakterze — konkursu o tytu* 
..Sprawnego Ucznia w  Zawodzie’’ 
W bieżącym roku w konkursie u- 
czestniczv. ponad 3500 uczniów, koń­
czących praktyczna naukę zawodu 
w warsztatach szkoleniowvch w 
centralnym  finale konkursu. . który  
odbędzie sie w  naszvm mieście 
dniach 26—29 m a’a weźmie udział 
94 zwycięzców elim inaeii dwustop­
niowych: Obok nich do współza­
wodnictwa przystąpi 16 uczestników  
kursów kro ju  i szycia.

Konkurs o ty tu ł ..Sprawnego 
Ucznia w  Zawodzie”" -obok wyłoni* 
nia najlepszych specjalistów w  o< 
szczególnych zawodach bedzie sta­
now ił sprawdzian efektów  pracv 
dvdaktyczno-wychowawcze1 prowa­
dzonej przez szerokie grono kadrv  
nauczającej w  zakresie szerzenia 
oświaty zawodowej 

W  trakcie jubileuszowej imoreey 
w budynku W ZD Z przy pi. K iliń ­
skiego 1 nastąpi dziś uroczyste za­
kończenie innego konkursu o du­
żych walorach wychpwawczych pn. 
..Każdy uczeń racjonalizatorem  pro­
d ukcji” k tórv  Hedzie połączony z 
wystawa najlepszych prac konkur­
sowych.

(wab)

PONOWNIE odżywa temat 
budownictwa jednorodzinnego, 
czy ja k  kto  w o li pracownicze­
go. Oczywiście chodzi tu  o bu­
downictwo autentycznie uczci­
we, a nie „darowane” . Taka 
forma zawsze przeważała i nie 
może ona być porównywana do 
reprezentacyjnych w illi promi­
nentów i wielu nieuczciwych 
cwaniaków. Budownictwo jed­
norodzinne, obojętnie czy spół­
dzielcze, zakładowe czy in d yw i­
dualne ma ogromny w p ływ  na 
bilans m ieszkaniowy. Świadczy 
o tym  choćby ty lko  k ilk a  p rzy­
kładów. Otóż ponad trzecią 
część zasobów mieszkaniowych, 
jakie przybywały w każdym ro­
ku, stanowiły właśnie mieszka­
nia w dumkach, zbudowanych 
często kosztem wielu lat w y­
rzeczeń. Taka jest prawda, k tó ­
rą pom ija ły  statystyk i i kom i­
sje planowania. Bowiem wszel­
kie zasoby mieszkaniowe, ko­
m is je  planowania zaliczały so­
bie zawsze na swoje konto.

W Szczecinie sytuacja nie 
wygląda tak korzystnie ja k  w 
innych regionach k ra ju . W 
ostatnich latach było trudn ie j 
o dz ia łk i, m ate ria ły  i  szeroko 
rozumianą pomoc. Mało in ic ja ­
tyw y  w  tym  względzie wykaza­
ło także B iuro Budownictwa 
Jednorodzinnego przy Urzędzie 
M ie jskim . Można powiedzieć, że 
powstały nowe stanowiska pra­
cy dla urzędników, którzy nie 
wiele wnieśli w realizację 
szczecińskiego budownictwa jed 
norodzinnego.

DLATEGO wydaje się, że dziś 
należy skończyć z szafowaniem tak  
niedawno popularnym sloganem o 
zielonym świetle dla budownictwa 
jednorodzinnego. Do dziś nie zapa­
liło  się nawet żółte. A więc zacz­
n ijm y od realnej pomocy. To się 
najbardziej liczy. Tego oczekują ci, 
którzy już z trudem  budują i ci, 
którzy  mogą stać się potencjalny­
mi inwestorami. Otwarcie trzeba 
mówić, że nie ma szans na popra­
wę sytuacji mieszkaniowej wyłącz­
nie na drodze wznoszenia w ielkich  
bloków na coraz to nowych osie­
dlach. W ielka polityka mieszkanio­
wa załamała się na początku je j for­
mułowania. B ył to w yłącznie plan 
papierkowy i program propagan­
dowy. N ik t nie .sięgnął do realiów, 
do bilansu m ateriałowego, do ro­
zeznania możliwości przerobowych 
przedsiębiorstw itp.

Czy w nowej sytuacji budowni­
ctwo jednorodzinne ma szanse? 
Na pewno tak. Zależy to nie ty l­
ko od decyzji centralnych, ale ta k ­
że, a może przede wszystkim, od 
w ykazania in ic ja tyw y przez nasze 
lokalne władze adm inistracyjne. 
Dziś wiadomo, że zwiększają się 
kredyty  bankowe, że są w  zakła­
dach możliwości pomocy finanso­
w ej i często technicznej. A le prze­
de wszystkim trzeba zacząć działa-

Zielone światło - 
zastąpić pomocą

nie od programu architektoniczno- 
urbanistycznego.

Niejednokrotn ie, w  latach poprzed 
nich zwracaliśm y uwagę na indo­
lencję w  tym  zakresie, jaką  ob­
serwujem y w województwie szcze­
cińskim . Do dziś nie ma ustalo­
nych koncepcji. Co gorsza nie ma 
wyznaczonych i  przygotowanych  
działek pod tak ie  budownictwo. 
Dziś nie chodzi o k ilka , czy k il­
kanaście parceli „w ykrojonych”  z 
istniejącej ju ż zabudowy. Trzeba 
myśleć perspektywicznie 1 ekono­
micznie. A  więc przypominamy o 
pilnej potrzebie wyznaczenia en­
k law  pod w ie lk ie  zabudowy. Ale 
muszą to być tereny uzbrojone i 
przygotowane do inwestowania. 
Wreszcie w arto  pomyśleć o zabez­
pieczeniu takiego terenu w  dopływ  
energii c ieplnej. Albo w  postaci 
osiedlowej kotłow ni, albo w  w y­
n iku  podłączenia takiego zespołu 
do m iejskiej, czy osiedlowej magi­
s tra li cieplnej. To wszystko może 
i  powinno być wkalkulow ane w  
koszt działki. To na pewno się o- 
płaca. T ak  ze względu oszczędno­
ści bezpośredniej dla przyszłego 
mieszkańca ja k  i  dla całej gospo­
d ark i m iejskiej. Ma to także nie­
bagatelne znaczenie z punktu  w i­

dzenia ochrony środowiska. To  
jest jeden w ie lk i i  ważny tem at.

D L A  podjęcia na szeroką 
skalę budownictw a jednorodzin 
nego, bez względu na to kto  
będzie inwestorem  (spółdziel­
nia, zakład, indyw idua lna oso­
ba) należy także s tw o rzyć"tu  w  
Szczecinie pewne zachęty. M o­
gą one mieć różne fo rm y. A lbo 
u lg i podatkowej, albo wydłuże­
nia spłat za wieczystą dzierża­
wę. A le najważniejszą zachętą 
pow inna być konkretna pomoc 
w  nabywaniu m ate ria łów  bu­
dowlanych. To wcale nie jest 
taiki w ie lk i problem,, jeś li ty l­
ko zechce się komuś dokonać 
bilansu tego co posiadamy i 
czym możemy dysponować w  
najbliższych latach. Ostatnie 
la ta w ykazały, że w iele mate­
ria łó w  budowlanych nie zostało 
zagospodarowanych przez duże

przedsiębiorstwa i  instytucje, a 
z powodzeniem m ogły być wbu­
dowane w  takie dom ki. A  ile 
się tych m ate ria łów  zmarnowa­
ło bezpowrotnie?

Wydaje się, że z inicjatywy 
władz administracyjnych woje­
wództwa trzeba wreszcie ru­
szyć temat wytwarzania mate­
riałów z lokalnych surowców. 
Myślę, że znalazłaby się gru­
pa rzemieślników-producentów, 
która podjęłaby się takich dzia­
łań. Ale o tym trzeba myśleć i 
działać w tym kierunku aby 
powrstawTały konkretne efekty 
takich inicjatyw.

Odrębny temat, k tó ry  może 
sprzyjać budownictwu jednoro­
dzinnemu to sprawa pro jektów  
i fo rm y  przyszłych dom ków 
jednorodzinnych. Do tego za­
gadnienia w rócim y w  kole jnym  
m ateriale. 00

OD w ie lu  miesięcy strum ień 
lis tów  do redakcji wyraźnie 
wezbrał. O trzym ujem y m. in. 
wiele apeli, rezolucji, uchwał 
itp. Część z nich staramy się 
publikować, niektóre om awia­
my, zaś inne — te najbardzie j 
skrajne i kuriozalne (nie bra­
ku je  ich ostatnio) — w ędrują 
do archiw um  naszych osobliwo­
ści. Oczywiście największą 
ilość korespondencji stanowią 
lis ty  od czyte ln ików , dotyczące 
problemów dnia codziennego: 
ta sfera działalności gazety jest 
wszystkim  dobrze znana i ma­
m y tu w iele wspólnych małych 
i dużych sukcesów. Dziś, z bo­
gatej poczty ostatnich dni, pre­
zentujemy cztery charaktery­
styczne pozycje.

L IS T  O TW A R TY  DO PR EM IERA

O S T A T N IE  w ydarzenia stanowią­
ce naruszenie konstytucyjnych  
gw arancji i  bezpieczeństwa obywa­
te li naszego k ra ju  napawają nas o- 
bawą, w yw ołu ją  ostry i zdecydo­
wany protest. Jest niedopuszczalne, 
aby grupy zwyrodniałych chuliga­
nów kształtowały opinię przygod­
nych przechodniów doprowadzając 
w ten sposób do uw alniania prze­
stępców. Nie może również dzia­
łalność prokuratury  ograniczać Się 
do ostrzegania rodziców nieletnich  
dziewczynek i apelowania o wzmo­
żenie, opieki nad dzieckiem, bo 
zdeprawowana część społeczeństwa 
żąda uwolnienia gwałciciela.

N ie jest w iną społeczeństwa, że 
przypadki działania organów M i­
lic ji Obyw atelskiej naruszające za­
sady praworządności w  naszym 
k ra ju  doprowadziły do u tra ty  za­
ufania społecznego. N ie może sku­
tek tych działań spadać pbecnie 
ty lko  i wyłącznie na b ark i społe­
czeństwa.

M y, m etalowcy zapytu jem y —

Wybrane z redakcyjnej poczty

Głosy w sprawach publicznych
dokąd O byw atel P rem ier nas pro­
wadzi?

N ie po to w yraziliśm y poparcie 
i złożyliśmy odnowę w  ręce Oby­
watela Generała, by teraz nasze 
m atki, żony i dzieci m iały bać się 
wychodzić na ulicę. N ie  jest dla 
nas rozwiązaniem powołanie K o­
m isji K oordynacyjnej ds. Um acnia­
nia Praworządności i  Porządku Pu­
blicznego. Działanie ta k ie j kom isji 
spowoduje jedynie rozwodnienie  
odpowiedzialności za podejmowane 
działania.

Żądam y odpowiedzialnych i  zde­
cydowanych działań nie po w ypra­
cowaniu metod przez jakąkolw iek  
komisję, ale ju ż  dzisiaj.

W zyw am y wszystkich uczciwych 
i  prawych O byw ateli, całą zdrową 
m oraln ie zdecydowaną większość 
naszego społeczeństwa do podjęcia 
wspólnych działań i  poparcia na­
szego apelu w  walce z bezprawiem, 
chuligaństwem i zwyrodnieniem.

Jako ludzie świadomi zdajem y  
sobie sprawę, że nie jest w  naszym 
interesie tworzenie psychozy obaw 
w okół działania sił porządkowych. 
Żądam y podejmowania zdecydowa­
nych działań przypisanych prawem  
i  zasadami praworządności w na­
szym k ra ju .

O byw atelu Prem ierze — chcemy 
żyć godnie i w  spokoju!

Naszych listów  otw artych Oby­
w atelu  Prem ierze nie piszą literaci. 
List ten d yk tu ją  nasze robotnicze 
serca.
GRUPA n o  ROZM ÓW  Z  R ZĄ D E M  
Zw iązku Zawodowego Metalowców  

w Polsce
Warszawa, dnia 13 V  1981 r.

O PR ACY MO R ZE T E L N IE

Rozważania profana
D A W N IEJ — co widać na 

n iektórych obrazach średnio­
wiecznych m istrzów  .— listek 
figow y przysłan ia ł w stydliw e 
miejsca. Dzisiaj, polskie j lu k i 
in flacy jne j nie jest w  stanie 
przesłonić nawet krzak... Po 
prostu m in is te r finansów ma 
dużo pieniędzy, a na rynku  
mało towarów. M im o to w  jed­
nym z dzienników te lew izy j­
nych m in is ter Obodowski i 
przedstawiciel K K P  „S o lida r­
ność” . Naszkowski z uśmiechem 
in fo rm ow a li te lew idzów o w 
m iarę pomyślnych rozmowach 
na temat... bardzo skromnych 
placowych żądań tego związku 
w br. w wysokości 120 m ld zł.

Usiłowałem przeliczyć ile  to 
będzie banknotów 1000-złoto- 
wych i ile ścian można n im i wy 
tapetować, ale ponieważ nigdy 
nie byłem mocny w m atem aty­
ce, zrezygnowałem. Tym  bar­
dziej nie udało m i się p rze li­
czyć ile  to banknotów 1000-zło. 
towyeh potrzeba na 600—700 
m ld złotówek już nie lu k i, a

garbu in flacyjnego, jakiego do­
robim y się pod koniec bieżące­
go roku.

Trzeba mieć zaiste polski, 
stoicki charakter, aby z uśmie­
chem m ówić w  te j sytuacji o 
drobnej kwocie podwyżek- rzę­
du 120 m ld  zł.

Zaczynam się obawiać, że u 
nas w  k ra ju  w ogóle n ik t nie 
m a rtw i się naszą sytuacją go­
spodarczą i naszymi zadłuże­
n iam i zagranicznymi, ho może 
jeden, m in is ter Krzak.

M artw ią  się za to zagranicz­
ni bankierzy. Zachodnioniemiec- 
k i „D er Spiegel”  z 13 kw ie t­
nia br. tak pisał:

„K O SZM A R  bankierów : jakiś

W  ta k im  k ry z y s o w y m  scenariuszu  
n a w e t z g ru n tu  s o lid n e  b a n k i mo­
g ły b y  d ó 1ść na d n o ” .

W PRAW DZIE przed paru la ­
ty  słyszałem ja k  szef grupy do­
radców — indagowany nieśmia­
ło przez dziennikarzy, czy aby 

i za dużo nie pożyczamy za gra­
nicą — odpowiedział, że o to 
nie m y pow inniśm y się m art­
wić lecz ci co dają, ale strach 
mnie obleciał, kiedy pomyślą-

Kogo przyciśnie?

by ja k i mam interes w  m art­
w ien iu  się o ten zgniły kap ita ­
lizm , tak jak byśmy nie m ie li 
własnych kłopotów. A  co mo­
że n.ie mamy? Jeszcze np. nie 
wszystkie soboty są wolne, a 
oni tam mają. Co prawda są i 
u nas tacy, którzy m ają już 
wszystkie wolne soboty. M ają 
górnicy? M ają. P rzyznał im  to 
rząd A le m ają także handlow­
cy w. Szczecinie, chociaż n ik t 
im  tego nie dawał. Sami wzię­
li. A że tysiące mieszkańców 
miasta jest przez to w  soboty 
pozbawionych świeżego pieczy­
wa czy m leka? Co to kogo ob­
chodzi?'

Ponieważ mam awersję do 
lu k  i garbów próbowałem 
wszcząć w dobie. przecież pow­
szechnej ‘ dyskusji — rozmowę 
z k ilk u  znajom ym i na temat 
naszej sytuacji gospodarczej. 
Niestety, nie znalazłem chęt­
nych. Owszem o odnowie, o de­
m okrac ji. o gwarancjach ną 
przyszłość, o p lura lizm ie, o 
s trukturach poziomych tak. a 
o sytuacji gospodarczej n ik t 
nie chciał ze mną dyskutować.

prezes banku wpadnie w  popłoch 
i- ogłosi ofic la ln ie że Polska jest 
bankrutem  Oznaczałobv to 2- 
wszvstkie kredyty  sa do spłacenia 
natvehmiast w  pełnej wvsokośei no 
wveh kredytów  zaś — zgodnie z su 
rowyrai regułami te i branży — u- 
dzielać nie wolno

Ponieważ jednak od Polaków nie 
sie wyciągnąć nie da banki mu- 

. siałyby zgodnie ze swymi przenisa-. 
m l w  kwestii bilansowania zaksię­
gować m iliardowe straty. Zaufanie  
akcjonariuszy do banków mogłoby 
ulec raptownem u zachwianiu, za 
cząłby się run na żyw ą gotówkę

łem, że możemy się przyczynić 
do światowego k ra ch u ' finanso­
wego. To nic przecież przy­
jemnego mieć ną sumieniu 
krach na giełdach, m iliony  
bankrutów . W 1929 r. to myśmy 
b y li o fia rą  światowego kryzysu, 
mogliśmy więc wieszać psy na 
innych, teraz te psy wieszano 
by na nas.

Już widzę domorosłych teo­
retyków: którzy zarzucą m i 
kapita listyczne ciągoty, bo n i-

Przecież węgla także nie ma­
m y, nie ma go dla energetyki, 
ciepłowni, fab ryk  i ro ln ików , 
nie m ów iąc o eksporcie, cho­
ciaż ceny na św iatowym  rynku  
idą w  górę i za każde 15 m in 
ton m oglibyśm y za inkasować 2 
m ld dolarów. A le po co? Żeby 
zaraz, oddać tym  wstrętnym  ka­
p ita listom ? . Niech ich cholera 
przyciśnie. Ich...?

Adam K ILN A R

S Z A N O W N A  REDA K C JO ! Prag­
niem y tą drogą w yrazić podzięko­
w an ie  zespołowi redakcyjnem u  
„K u rie ra  Szczecińskiego” za pod­
jęcie, w naszym odczuciu, w ażkie} 
problem atyki funkcjonow ania orga­
nów porządku publicznego w re ­
la c ji „funkcjonariusz —  obywatel” .

Jesteśmy słuchaczami szkoły pod­
oficerskiej M O  i po je j ukończeniu 
rozpoczniemy służbę w  różnych 
miejscowościach na terenie k ra ju . 
D la w ielu  z nas będzie to pierwsza 
praca. Siedząc zamieszczone w śród 
kach masowego przekazu in fo r­
m acje o pracy naszych organów  
nie możemy się oprzeć wrażeniu, 
że n iektórzy dziennikarze m ają  
w ątp liw ą satysfakcję w  atakowaniu  
MO i podpisywaniu się pod wszel­
k im i działaniam i skierowanym i 
przeciwko tym  organom.

Na tym  tle  Wasza gazeta stanowi 
chlubny w y ją tek . Cieszy nas. że 
rozumiecie blaski i cienie naszej 
praev i doceniacie znaczenie za­
pewnienia bezpieczeństwa każdego 
obywatela i  jego m ienia. Ża taką  
postawę serdecznie W am  dzięku­
jem y.

Chcieliśmy równocześnie tą drogą 
podziękować znanemu szczecińskie­
mu literato w i p. Tadeuszowi G ra­
bowskiemu za interesujące spotka­
nie ze słuchaczami naszej szkoły 
w dniu 13.V.br. Pan T . Grabowski 
dzieląc się swymi spostrzeżeniami
0 funkcjonow aniu  naszych organów
1 za D o zn a ją c  się z problematvkn  
ochrony p o r z ą d k u  publicznego, w y ­
k a z a ł z r o z u m ie n ie  d la  n a s z e j pracy 
' <ei znaczenie w  n o r m a ln y m  funk­
c jo n o w a n iu  każdej spo>eczności

Podziwam y jego odwagę w  zama­
nifestowaniu — chociażby przez ta­
k ie  spotkanie — więzi obvwatela z 
naszymi organami

Szczerze w ierzym y w intencię p 
n.-.bowskiego k tó ry  w kryzysie  
'au f ani a społecznego do organów  
porządku publicznego oraz nastro-

jów  niezadowolenia, podsycanych 
niejednokrotnie przez ofic ja lne pu 
blikatory , zobowiązał się do poru­
szenia zasygnalizowanych przez nas 
problemów na łam ach tygodnika  
„JEDNOŚĆ” . L iczym y, że Szczeciń­
ski Oddziiał Zw iązku L iteratów  Pol­
skich, dopingowany przez swego 
sekretarza włączy się w  podjęte 
także przez Waszą redakcję stara­
nia by opinia publiczna nie ko ja­
rzyła funkcjonariusza MO z posta­
cią „Czarnego Luda” w podwórko­
wych zabawach.

SŁUCH A C ZE SZKOŁY  
PODOFICERSKIEJ  

Ośrodka Szkolenia M ilic ji 
O bywatelskiej w Szczecinie

K O LEJKO W A U D R Ę K A

P A N IE  R ED A K TO R ZE! Z  zain­
teresowaniem przeczytałam w  
„K urierze” wiadomość, że rząd i  
związki zawodowe będą myślały  
o usprawnieniu systemu kartek  na 
mięso, w  związku z czym ma on 
obowiązywać do lipca. To m y ś l e ­
n i e  przebiega jednak, m oim  zda­
niem , bardzo wolno! Przecież udrę­
ka kolejek, szczególnie dla kobiet, 
nie zmniejsza się, a potęguje! K i l ­
kakro tn ie  muszę ustawiać się do 
rzeźnika. gdyż nigdy razem nie ma 
pełnego asortymentu. To przecież 
nonsens, podobnie ja k  nonsensem 
jest problem z kurczakam i. W iem y, 
ze drób się m arnuje, że przyha­
m owuje się hodowlę, a ludzie tło­
czą się za swoim przydziałem po 
k ilk a  godzin. Czy naprawdę uspraw  
nień, które zapewne narzucają się 
handlowcom i  urzędnikom  same po 
tych dniach niedobrej p rak tyk i, me 
można wprowadzać szybciej?

Genowefa SOCJANÓW SKA  
Szczecin

A K IE D Y  N SZZ „SO LIDNO ŚĆ” ?

ZW IĄ ZK Ó W  zawodowych mamy 
już w  Polsce tyle, te  to chyba 
jest światowy rekord. Mnw? tak i 
stan nie cieszy, lecz mim o wszy­
stko proponuję powołanie jeszcze 
jednego — Niezależnego Samorząd 
nego Zw iązku Zawodowego „Soli­
dność” . Powinien to być zwią­
zek ponad wszystkimi, jednoczący 
ludzi solidnych, rzetelnych, życzli­
wych. T y lko  tak i związek może 
być gwarantem  odnowy w każdej 
dziedzinie, a nie te liczne w al­
czące o władzę i  w p ływ y grupy
czy ugrupowania.

(nazwisko i . adres znane redakcji)

COS się dzieje w bocianim 
gnieździć... (CAF—M TI)

J. D. Gilman i John Clive

KG-20

Przełożył Andrzej Pakuła
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— Jak panom wiadomo — przem ówił do zebranych 
— porządek dzisiejszych obrad obejm uje sytuację we 
Włoszech oraz nasze p lany dotyczące Europy północ­
nej. W pie rw  jednak zwrócę się do generała Arnolda, 
którego panowie znają i  którego w waszym im ien iu  
z radością w itam  w  naszym gronie. Przypuszczam, 
że generał sam zechce rozproszyć nasze wątpliw ości, 
przedstawiając pokrótce... mmm... dyspozycje wydane 
przez S iły  Powietrzne A rm ii Stanów Zjednoczonych 
stacjonujące w  naszym k ra ju  w  sprawie udaremnie­
nia n iem ieck ie j operacji „ Ulisses”, na temat k tó re j 
po inform ow ał panów przed dwoma dn iam i w  swojej 
nocie w ydzia ł w yw iadu. Jak się panowie za chw ilę  
dowiedzą, udało się nam... mmm... tak wszystko za­
aranżować, że mogliśmy... mmm... skłonić odpowied­
nie jednostki n iem ieckie do rozpoczęcia te j operacji 
w dn iu , k tó ry  sami w ybra liśm y. Zapewniono mnie, 
że nie istn ie je możliwość, żeby ten pomysłowy, śmia­
ły , ale straszny plan się powiódł. A  teraz, panie ge­
nerale, prosim y o in form acje, ja k  zamierza pan roz­
praw ić się z ty m i niepożądanymi gośćmi z... — u rw a ł 
i  zw róc ił się do siedzącego po p raw e j sekretarza Ga­
binetu. — Bridges, niech m i pan. łaskawie przypom ni 
nazwę te j n ieprzy jac ie lsk ie j fo rm acji.

— KG  20Ó. panie premierze.
— O właśnie. A teraz, słuchamy pana, generale.
General „K a p ”  Arno ld  przełożył jakieś k a r tk i i  za­

czął mówić...

Na k ilk a  godzin przed rozpoczęciem posiedzenia 
Gabinetu w  Londynie załogi KG  200 weszły do sali 
odpraw w  bazie w Soli Na betonowej ścianie w  głę­
b i pomieszczenia w is ia ły  dw ie mapy. Nad jedną z 
nich umieszczono tabliczkę z bia łym  napisem „G rup - 
pe A ltm a rk ” . Mapa przedstawiała fragm ent połud­
n iowo-wschodniej A n g lii, a je j centra lnym  punktem  
było garnizonowe m iasto Colchester w hrabstw ie Es­
sex. Przypięte do n ie j czerwone strza łk i wskazywały 
rozmaite cele. Obok, na stole leżały zdjęcia lotnicze 
koszar, głównego garnizonu w  Colchester oraz ota­
czających go budynków. Nie ta jednak, ale druga
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mapa w yw oła ła g rom ki śmiech załóg, k tóre rozsia­
d ły  się na tw ardych drewnianych ławach. Umieszczo­
ny nad nią napis b rzm ia ł „G ruppe W arnow” . Przed­
staw ia ła ona w  dużej skali p lan centrum  Londynu, 
gdzie ja k iś  dowcipniś p rzyp ią ł czerwone s trza łk i 
wskazujące dom num er 10 przy Downing Street, są­
siednie budynki, w ie lką  wieżę zegarową z Big Benem 
i  d ług i prostokątny gmach Izby Lordów.

— Nie m yślałem , że Rolfa stać jeszcze na żarty  •— 
powiedział spokojnie W erner Lu tz  siadając na ławie.

Uśmiechnął się. .
— A może ćw iczyliśm y po to, żeby podrzucić jedną 

z tych specjalnych bombek C hurch illow i do klozetu, 
co? No, co z wami?

Otaczający go lo tn icy  spoważnieli. K tóryś stał przy 
stole trzym ając w  uniesionej ręce zdjęcie lotnicze. Po­
kazywało ono fragm ent zabudowy oznaczonej na pla­
nie Londynu strzałką.

— Jak to... więc to ma być cel?! — spytał 2 niedo­
wierzaniem  Lutz. — Mamy lecieć na wysokości dw u­
dziestu m etrów  czterosiln ikow ym i maszynami nad Lon­
dynem, nad tym i cholernym i u licam i ł zrzucić tam  
bomby?! Tego się przecież nie da zrobić. ■ Kogo nie 
zestrzelą, ten tak  czy owak rozbije się.

— O wszem -da się zrobić. I  zrobim y to — rzek ł
W arnow. .

S ta l na m ałym  podeście przed w iszącym i1 na ścia­
nie mapami, a w  ręku trzym a ł d ług i żó łty wskaźnik. 
B y ł najzupełn ie j spokojny, pewny siebie i hiśmiechał 
się. . - • -

Teraz rozumiecie, dlaczego trzym aliśm y wszystko 
w  ta k ie j ta jem nicy ciągnął. — Je s t'to  najśmielsza, 
na jlep ie j przygotowana i  potencjalnie najgroźniejsza — 
dla nieprzyjaciela — operacja powietrzna w te j w o j­
nie. Składa się ona, ja k  wiecie, z dwóch części. Eskadra 
pod dowództioem A ltm arka uderzy na koszary w  Col- 
chester, gdzie stacjonuje ponad dziesięć tysięcy_ w o j­
ska, w  tym  czołowi ins truk to rzy  angielskiej arm ii. Mo­
ja eskadra zaatakuje samo serce rządu C hurch illa  — 
Parlament i W hitehall. Niech doświadcza tego, czego 

\za ich sprawą doświadczały w  ostatnich miesiącach 
wasze miasta.
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Początek — środa, godz. 18.30

Pogoń czy Resovia
w finale

TO  JUŻ ju tro  odbędzie się 
pierwszy pó łfina łow y mecz p ił­
ka rsk i Pucharu Polski pomię­
dzy zespołami Pogoni i Resovii. 
Zwycięzca tego pojedynku spot­
ka  się z Odrą lu b  Legią (które 
walczyć będą pod koniec tygod­
nia).

LOS sprawił, że z czterech ćwierć  
finalistów  tegorocznego PP utw o­
rzono dwie pary. pierwsza — I I —li­
gowa. druga — 1-ligowa. W finale  
zm ierzy się więc zespól ekstrakla­
sy z drużyna I I  frontu  W W ar­
szawie, Opolu. Rzeszowie i Szcze­
cinie kibice po cichu liczą szanse 
swych zespołów. Na razie m ówi sie 
o wejściu do puli fina łow ej, ale 
apetyt rośnie w  m iarę jedzenia...

Puchar Polski jest im preza m a­
jąca w ieloletnie tradycje. N igdy  
jednak nie zdobył tak ie j rangi iak  
podobne rozgryw ki w  W. B rytan ii 
Jest to z pewnością w ina naszych 
władz piłkarskich, k tóre  w  począt­
kow ej fazie każdej lego edycji oo 
prostu nie przyw iązują do niego 
uwagi. N a mecze pucharowe w y­
znacza się niedogodne dla klubów  
term iny, brak  rozgrywkom  właści­
w ej oprawy, rangi. Jednak gdy 
wchodzą one w decydującą fazę 
— wzrasta zainteresowanie. Tak  
było w  tym  roku w  Szczecinie. 
Gdy zespoły naszego wojewódz­
tw a  przystępowały do w alk i, nie 
zwracano na to uwagi. Porażkę czy 
zwycięstwo przyjm owano jednako­
wo obojętnie. G dy jednak portow­
cy zaczęli piać =lę po szczeblach 
drabiny pucharowej — zaintereso­
wanie wzrastało. Punktem  ku lm i­
nacyjnym  b y ł (jak  dotychczas) 
mecz 1/8 PP  z m istrzem Polski 
Szombierkami. 15 tys. widzów było  
świadkam i ładnego, ciekawego w i­
dowiska piłkarskiego ł... zwycię­
stwa Pogoni. I  tak  oto portowcy, 
k tó rzy  rozgryw ki obecnej edycji 
P P  trak to w a li jako przygotowania 
do mistrzowskich spotkań, zrobili 
pucharowa bariere.

P R Z E C IW N IK IE M  portowców w 
jutrzejszym  meczu będzie Resovia, 
k lu b  nieco młodszy w iekiem  od 
C racovii i  W isły* Na południowym  
wschodzie Polski bardziel znane sa 
zespoły piłkarskie Stali Rzeszów i 
S ta li Mielec. Resoyia bowiem do­
piero od 4 sezonów w ystępuje w 
I I  lidze. Podobnie jak  Pogoń zro­
b iła  w PP  błyskawiczna karierę. 
W  drodze do półfinału rzeszowia­
nie pokonali: Carbo G liw ice 1:0. 
M ałapanew  Ozimek 3:2. G KS K a ­
tow ice 1:0. Ursus 2:0. Ł K S  3:2. 
Spotkania z Carbo 1 Małapanwią  
Resoyia rozgryw ała na w yjeździć, 
pozostałe u siebie. Oczywiście n a j­
w iększym  sukcesem jest w yelim i­
nowanie I-ligowego ŁK S. Mecz ten 
oglądało blisko 5 tys. widzów, k tó ­
rzy  mocno przeżyw ali walkę. Był 
to bowiem dram atyczny pojedy 
nek. Gospodarze prow adzili 2:0.

ŁKS w yrów nał na 2.2 (57 min.) 
ale 7 min. później Urban zdobył 
zwycięska bram kę Bohaterem tegc 
spotkania był jednak nie strzelec 
te j właśnie bram ki, a Jan Dom ar- 
ski. Ten niemłody iuż piłkarz, b 
reprezentant Polski, dobrze iest 
znany kibicom  Pogoni leszcze, z 
występów w ekstraklasie. Domarski' 
gra obecnie jak za dawnysh lat. 
Jest on w chw ili obecnej filarem  
Resovii. Zespół piłkarski tego klu-' 
bu występuję w I I  lidze gr. I I .  W 
26 serii mistrzostw Resovia poko­
nała Cracovię 1:0 t ma 33 okt.. oo- 
dobnie jak Tychy (trzecie miejsce 
w tabeli). L iderem  jest Gwardia  
W -w á a w iceliderem  H u tn ik  — 
obie te drużyny m aja po 35 okt 
Tak więc ju tro  w meczu o finał 
spotkają sie dw3 czołowe zespoły 
I I  lig i kandydujące do ekstrakla  
sy.

Z A IN T E R E S O W A N IE  szczeciń­
skim pojedynkiem  jest duże. Jak 
nas poinformowano, napływ aia za­
mówienia na b ile ty  z w ielu m ie j­
scowości województwa. Aby u ła t­
w ić nabywanie biletów, postano­
wiono uruchomić przedsprzedaż: 
kasy Pogoni (w siedzibie klubu  
przy ul. Twardowskiego) czynne 
będą dziś i ju tro  od godz. 10 i 15

K IB IC Ó W  interesuje także jaki 
nastrój panuje w  zespole. Trener 
J. Kopa nie ukryw ał, że portow  
cy myślą o wejściu do finału . Ze­
spół Pogoni wystąpi ju tro  w  podob 
nym  zestawieniu ja k  w  W ałbrzy­
chu. N iestety, nie zagra Leszek 
Wolski, k tó ry  jest chory. (T.Ró

JERZY S K A R ŻY Ń S K I trium ­
fa to r biegu tuż po zakończeniu 
„20" zbiera zasłużone gratula­
cje.

II Szczecińska „20
„Z A  rok również w ysta rtu je ­

m y”  — tak m ó w ili na mecie 
uczestnicy otwartego biegu na 
20 k ilom etrów  czy li I I  Szcze­
cińskiej „20” . Większość biega­
czy m ija ła  lin ię  mety w  dobrej 
form ie. N iew ie lu z nich m u­
siało zrezygnować z kontynuo­
wania biegu. Z 664 biegaczy 641 
biegaczy ukończyło „ 20”  Swiad 
czy to o dobrym  przygotowa­

n iu kondycyjnym  i technicznym 
uczestników. W szczecińskiej 
imprezie startowało w ie lu  za­
w odników, którzy regularn ie 
uczestniczą w tego typu zawo­
dach na terenie całej Polski, a 
także tacy dla k tórych start w 
„ 20”  był pierwszym długody­
stansowym biegiem w życiu. Są 
dzimy, że za rok zobaczymy ich 
także w I I I  Szczecińskiej „20” ,

ZAW O DN IC Y w biega li na metę pojedynczo. Zdarzało się 
jednak, że kończyli bieg trzym ając się za ręce. W te j szla­
chetnej ryw a liza c ji z d ług im  dystansem każdy k to  go pokonał 
by ł zwycięzcą.

Ze sportu szkolnego
B IE G I ZW YCIĘSTW A

W P Y R ZYC A C H  odbyły się biegi 
przełajowe młodzieży szkół podsta­
wowych, które rozgrywane sa pod 
nazwą Biegów Zwycięstwa, W za­
wodach wzięło udział 268 uczennic 
i  uczniów ze szkół rejonu pyrzyc- 
kiego. Młodzi biegacze startow ali 
na dystansie 1000 rn.

A oto zwycięzcy w poszczegól­
nych kategoriach w iekowych: 
dziewczęta — rocznik 1969 — E. 
Pieróg (SP 3 Pyrzyce), rocznik 1968 
— G. Zakrzewska (SP Rzepłino), 
rocznik 1967 — M. M atkowska (SP 
Rzepłino). rocznik 1966 — M. K a­
m ińska (SP Rzepłino); chłopcy: 
rocznik 1969 — J. Czaja, rocznik 
1968 — R . Czajkowski (obaj SP 3 
Pyrzyce), rocznik 1967 — M. Za- 
jąc. rocznik 1966 — M. Ziela (obaj

ZSG Dolice). Biegi Zwycięstwa by­
ły  ostatnim rzutem  szkolnej lig i 
przełajowej.

Czołowe lo ka ty  w tych rozgryw ­
kach za ję ły  w kategorii dziewcząt 
reprezentacja SP Rzepłino i ZSG  
Dolice. Natomiast w  kategorii 
chłopców ZSG Dolice i SP 3 Py­
rzyce.

Wyścig Pokoju
dawniej i obecnie

W N A JB L IŻ S Z Y  czwartek w  
Szczecińskim K lub ie  O lim pijczyka  
(na kortach tenisowych) odbędzie 
się spotkanie z k ierow nikiem  re­
prezentacji Polski na 34 Wyścig' 
Pokoju oraz byłym  kolarzem , 
uczestnikiem poprzednich WP. W oi 
clechem Matusiakiem . Tem at spot­
kania: Wyścig Pokoju daw niej a 
dziś. Początek godz. 18.

Juniorzy
w piłkarskich kadrach

P ZP N  powołał trzech szczeciń­
skich juniorów  do zespołów repre­
zentacyjnych. W iesław W raga  
(B łęk itn i Stargard) i  M irosław D y -  
gas (Pogoń) wezmą udział w  m ię­
dzynarodowym tu rn ie ju  juniorów, 
k tó ry  odbędzie się w  dniach 5—8 
czerwca we Francji. Natom iast K a­
zim ierz Sokołowski (Pogoń) zakwa­
lifikow any został do k ad ry  na t  
Mistrzostwa Europy Juniorów, k tó­
re 27 m aja rozpoczną się w RFN.

S port sam ochodowy
N A  torze samochodowym „ K ie l­

ce”  rozegrano międzynarodowe w y  
ścigi samochodowe o Puchar Po­
koju  i  Przyjaźni oraz elim inacje  
do mistrzostw Polski. W elim ina­
cjach do M P w  k l. V I I  szczeci­
nianin W. N alew ał b y ł drugi. W y­
grał C. Ruszkowski (A P  W -w a).

Rozmowa z L  Jerzykiem, Kierownikiem polskiej drużyny na 34 Wyścig Pokoju
(Dokończenie ze s ir. i )  t

A co to jest w  rzeczywistości? Jest 
to wyścig potwornych układów, k tó­
re, gdy zachodzi potrzeba psuja 
wszystko.

~  Czy należy to rozumieć, że w y­
n ik  sportowy w  w ie lk im  kolarstwie  
jest wyłącznie uzależniony od ja ­
kiegoś tam  bliżej nie sprecyzowane­
go „układu”  trenera, zawodników, 
czy jeszcze tam kogoś?

— B yw a i tak. Np. w M lada Bo­
lesław pozwoliłem sobie, w  towa­
rzystw ie trenera Więckowskiego, na 
przeprowadzenie pryw atnej rozmo­
w y  z trenerem  radzieckiej drużyny  
w  Kapitonowem. Nasz rozmówca 
potw ierdził przypuszczenia polskich 
trenerów  w  sprawie sprzedania w y  
ścigu w  Wenezueli przez naszych 
kolarzy. Sprzedali go Kolum bijczy­
kom  Prow adzili wówczas kolarze 
radzieccy, a w  w yn iku  te j kom bi­
nacji stracili przodownictwo. Po­
dobnie działo sie w  ub. roku na 
jednym  z wyścigów w e FrancU  
gdzie także uczestniczyli nasi ko­
larze...

— Proszę nam powiedzieć, jak  zo­
staje się kierow nikiem  drużyny na 
tak  w ie lk ie j i prestiżowej imprezie, 
jaka  jest Wyścig Pokoju? Co należy 
do obowiązków kierow nika?

— K ierow nika typu le  Zarzad  
P ZK ol. W m niem aniu zarządu iest 
to  w yróżnienie dla działacza za je­
go dotychczasowa postawę, osiągnie 
cia łtp . M nie ten zaszczyt spotkał 
na... tydzień przed rozpoczęciem  
wyścigu. 4 m aja rano zjaw iłem  sie 
w  W arszawie Tam  uczestniczyłem  
w  posiedzeniu za rządu, późnie j  w 
w  konferencji prasowej. A le na tym  
koniec. Jako kierow nik  drużyny  
nie  zostałem te ł drużynie przedsta­
w iony. N ik t nie powiedział, że ta 
to  ja . że moje obowiązki sa takie  
a tak ie  Po prostu otrzym ałem  no­
m inację 1 wszystkiego musiałem  sie 
sam uczyć.

— O ile  dobrze sie orientu jem y, 
to kierow nik  drużyny odpowiedzial­
ny jest m. in . i  za sprzęt?

— Tak. M iałem  na to wszystko 
kilka  dni czasu. Gdy w ybrałem  się 
do Ożarowa po sprzęt dla drużyny, 
to okazało się, że nie ma samo­
chodu, ,aby go przywieźć W  środę 
(6 m aja) pojechałem jako k iero w ­
ca naszego wozu technicznego do 
Ożarowa l  przywiozłem  cały ten 
m ajdan do W arszawy. Zostawiłem  
sprzęt w  zw iązku, a sam pojecha­
łem  do NRD z zawodnikam i Ale 
ju ż przedtem atmosfera w  druży­
nie była nieciekawą. Od poniedział­

ku  nie było Tomasza Lutow a — 
naszego m echanika. P o jaw ił sie do­
piero w  środę, ale  coś tam tłu m a­
czył. że jeszcze jechać nie może 
że coś tam  ma do załatw ienia... 
Zginał i  z ja w ił sie dopiero o godzi­
nie 19...

— Czy właśnie to „zaginięcie”  Lu ­
tow a stało się przyczyna, iż sprzęt 
naszych ko larzy dotarł do NRD do­
słownie na kilkanaście godzin przed 
rozpoczęciem się wyścigu?

— No tak. Jest to w yłącznie wina 
T. Lutow a. C eln ik w  W arszawie był 
um ówiony, aby dokonać odprawy  
naszego wozu i wszyscy na Luto­
wa czekaliśmy. Odprawa celna był3 
umówioną na w torek rano.

— Lutów  mówi podobno o lu ­
dziach. którzy  go terroryzow ał! i 
byli zamieszani w  tę przemytniczą  
afere...

— Znam  te nazwiska.
— Czy może pan je  ujawnić?

— N a len  tem at trochę szerzej. Ro­

w ery  naszych zawodników, które  
m ieli ze sobą były pozbawione łań 
cuchów i ogumienia W nocy me­
chanicy m usieli je  robić. Wszyscy 
byliśmy zdenerwowani. Po berliń­
skim prologu zorganizowaliśmy wiec 
spotkanie kierow nictw a polskiej 
ekipy. Rozmowa z Lutowem  była 
trudna. P łakał, histeryzował i usi­
łował nam wytłum aczyć, jak  do te­
go wszystkiego doszło. Podał nam  
nazwiska łudzi którzy  — według je­
go w ersji — zm usili go do zabrania 
do samochodu te j całej kontraban­
dy. Są to dw aj try li kolarze BRO­
Ż Y N A  i G R Ę B S K I. N ie znam ich

osobiście. A le gdy inform acje te 
otrzym aliśm y, natychmiast przeka­
zaliśm y ją  do W arszawy, aby odpo­
w iednie organa zajęły sie nimi.

— Jaka wiec role panowie ci oęł- 
n ili w  naszej ekipie?

— Absolutnie żadnej. Sytuacja za­
częła się w  pewnym  sensie w y ja ­
śniać dopiero w  trakc ie  rozmowy z 
p. Lutowem . M ów iłem  już. że to 
była trudna rozmowa. Lutów  spra­
w ia ł wrażenie 1akby brał jakieś 
środki uspokajające, potem płakar. 
to znów popadał w  jakieś stanv 
histeryczne. Powiedział nam. że był 
szantażowany. Brożyna i Grębssi 
przyszli na kró tko  przed jego w y­
jazdem na wyścig do niego do do­
m u i powiedzieli mu, że jeżeli nie 
załaduje do swojego wozu ich prze­
m y tu  to oni up ilnu ją  lego dziecko 
M ieli powiedzieć, że będą ta k  długo 
stać samochodem pod jego domem  
aż zobaczą, że w yjdzie z niego je­
go (Lutow a) dziecko. M ie li mówić.

że je  przejada... Pytaliśm y sie wiec 
Lutow a, dlaczego nie zawiadom ił o 
tym  MO? T w ierdził, że nie mógł po­
wiadom ić m ilic ji bo sie bał o życie 
swoich najbliższych.

— Skoro Brożyna I Grębski nie 
jechali w  ekipie, to kom u ten tow ar 
m iał być w  N R D  przekazany? Prze­
cież to co usiłowano wywieźć z Pol­
ski nie stanowiło tow aru „chodli­
wego”  w  NRD?

--  Brożyna i Grębski, 2ałatwiajac  
sprawę z Lutow em  m ie li w  rekach 
paszporty. Postanowili wiec widocz­
nie w  ten sposób przerzucić za gra­
nicę swój towar, a sami czyści —

bez niczego, pojechać w  k ilka  dni 
później i  tam  tow ar odebrać od 
Lutow a, czy jakiegoś innego po­
średnika.

- -  Jak należy rozumieć fak t. że 
zakwestionowane tow ary zostały 
znalezione w  samochodzie odprawio­
nym  przez warszawskich celników?

— B ył ta k i moment, te  Trocha- 
nowski (trener) idąc do budynku  
P ZK ol.. przed którym  stał nasz sa­
mochód, do którego ładowano sprzęt 
zauważył, ja k  Brożyna wrzuca do 
niego jakiś w orek. Padał deszcz ' 
celnik schował słę do budynku a 
ty lko  przez okno nadzorował zała­
dunek. Trochanowski pobiegł oo 
szefa wyszkolenia i razem zeszli 
na dół. Odgonili od samochodu 
Brożynę i  w yrzucili z niego jakiś  
pakunek, k tó ry  był własnością Bro- 
żyny. W idocznie jednak wszystkie­
go nie zauważyli

— M ia ł pan możliwość „otarcia“ 
*łę  © w ie lk i sportowy świat. Cay

uważa pan. że dem oralizacja nasze­
go środowiska sportowego, w tym  
także kolarzy jest daleko posunięta?

— Jeżeli chodzi o zawodników to 
tak. niestety jest. To grupa ludzi, 
która ma niesamowicie poprzewra­
cane w  głowie Poza Langiem i 
M ichalakiem  reszta naszej drużyny  
nigdy nie powinna wchodzić w 
skład zespołu narodowego. M ówię o 
tym  z cała odpowiedzialnością za 
w ypowiedziane słowa. O tych lu ­
dziach należy zapomnieć. Należy za­
pomnieć że oni istnieli. Ktoś kie­
dyś dobrze powiedział, że tam  gdzie 
pieniądze tam  bagno i  nienawiść. 
Żadna dyscyplina sportowa nie mia­
ła takich możliwości w yjazdów  na 
różne zagraniczne zawody Żadna 
nie jest tak  opłacana jak  kolarstwo. 
Nasz kolarz na zagranicznych w y­
ścigach szaleje. On tam  dostaje na­
grody wypłacane w  tw ardej walu­
cie Czy nasi kolarze, oczywiście ci 
zaliczani do czołówki, sa zaintereso­
w ani Wyścigiem Pokoju? Na kon­
ferencji prasowej, gdy naszych ko­
larzy  atakowano za pasvwna jazdę, 
za brak w oli w a lk i o lotne nremie 
i  tn. Tadeusz M ytn ik  powiedział:

— Co panom sie wvdaje. że »a 
będę się za jakąś paterę czy patel­
nię wysilał?

— W  tym  wyścigu wyszła cala sła­
bość naszego sportu, zresztą nie 
ty lko  kolarskiego

— Dziękujemy za rozmowę.
Jednocześnie pragniem y po­

in form ować naszych Czyte ln i­
ków, że polska drużyna po 
przyjeździe do Warszawy dowie 
działa się, że panowie Broży­
na i G rębski w y jecha li., za 
granicę.

* ci u ' EKALA  
Jacek G RAŻEW ICZ

Peleton przestępstw
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WTOREK, 
26 M AJA

DZIŚ:
Filipa, Pauliny, 

JUTRO: 
Jana, Juliusza

POGODA
Z A C H M U R ZE N IE  um ia r  

kowane, p rze lo tny deszcz. 
Temp. do 19 st. W ia try  sła­
be, zmienne.

D ZIŚ  rano w Szczecinie ciś­
nienie wynosiło 1008 hPa (756 
mm Hg) W ciągu dnia n ie ­
w ielkie wahania ciśnienia.

S TA R Y  R A TU S Z — pl. Rzepichy — 
„Gen. S ikorski i  jego żołnierze” ; 
D zie je  Szczecina od X  w ieku  do 
współczesności; Nasz Szczecin — 
dokum enty 35-lecia; Perspekty­
w iczny plan przestrzennego zago­
spodarowania w ojew ództw a — g. 
11—17; Z A M E K  B W A  — G ra fika  
okręgu toruńskiego i m alarstwo  
Stanisława Kuskowskiego — g. 
10—18.

S Z P IT A L E

C H IR . D Z IE C IĘ C A  — U n ii Lubel­
sk ie j (dyżur ogólny); D Y Ż U R  O P A - ŚRO DA  
R Z E N IO W Y  — W ojciecha 7;
W EW N . — Rejonow y. P O Ł O Ż N I­
C TW O  — Zdro je; G IN E K O L O G IA  
— Pom orzany.

ang. „Skok k u  śm ierci” . 23.20 Bez 
recept — rozm owy o w ychowaniu

U W A G A : T V  zastrzega sobie zm ia­
n y  w  programie,

PRO G RAM  B E R L IŃ S K I

14.35 Język angielski. 15.05 Język 
rosyjski. 15.30 Spotkanie w  ZOO. 
1« Program  z Rostocku. 17 Wiado­
mości, gim nastyka 17.15 B a jk i i  
Kazachstanu. 17.45 L is ty  od dzieci. 
18.15 F ilm y rysunkowe. 18.50 T V  
dziecięca. 19 Dzień na Zachodzie. 
19.25 Prognoza pogody, kron ika . 20 
F ilm  norw. „Lucia” . 21.35 „Wyspa 
bez m orza” . 22.05 K ron ika . 22.20 
M u zyka kam eralna.

W SPÓ ŁC ZESN Y — „Fachow cy” g. 
19; P O L S K I — „Ś luby panieńskie”  
g, 19; M U Z Y C Z N Y  — W ieczór ba­
le to w y  g. 19; K L U B  „ P IW N IC A ”  
— K ab are t „P ią tk ą ” g. 22.

COLOSSEUM  (tel. 458-18) — „Po­
lon ia  Restitu ta” g. 9, 11.15, 13.30, 16,
18.15, 20.30 — poi., 1. 15 — CZ. IX 
(w to rek  i  środa); K O SM O S (tel. 
380-04) —  „Żandarm  na em ery tu ­
rze”  g. 8, 11.15, 13.30. 16, 18.15, 20.30
— t r .,  1. 12 (w to rek  i  środa); D E L ­
F IN  (te l. 468-78) — „Trochę na­
dzie i”  g. 18 — N R D , 1. 15; „ Indeks” 
g. 20.15 — poi., i. 15; środa:' g. 9,
11.15, 20.15; „ K ry jó w k a ” g. 18; 
B A Ł T Y K  (tel. 733-35) — „Pan A na­
to l szuka m iliona” g. 15.30 — poi.; 
„Ponad strachem ”  g. 17.38, 10.45 — 
I r . ,  1. 15 (w to rek  i środa); PO LO ­
N IA  (te l. 221-834) — „N ie  oglądaj 
się, za nam i idzie koń” g. 15 — 
CSRS; „Fałszyw y k ró l”  g. 17, 19
— ang., 1. 15 (w to rek  i  środa); 
P IO N IE R  (te l. 475-02) — „G apa” g. 
17 —  poi.; „Chłopiec z burzy”  g. 
15 — austral.; „Rzeczpospolita bab­
ska” g. IB. 20 — poi.; „K o n w ó j” g. 
22 — USA. 1. 18; środa: „N a  D zi­
k im  Zachodzie” g. 10. 17 — poi.; 
„Szedł pies po fo rtep ian ie” g. 11, 
13, 15 — rade.; „Spotkanie na A tlen  
ty k u ” g. 18, 28 — poi., 1. 15; „K on­
w ó j”  g. 22 — U S A . ł. 18; K O R A B
— „Cenny depozyt” g. 17, 19.15 ■— 
I r . .  1. 12; D R U ŻB A  (tel. 356-05) — 
,.N a  tropie W ilb y ’ego” g. 18. 28.15
— ang., 1. 18; Z A M E K  — „A B B A ”  
g. 1« — szw.; P R O M IE Ń  (te l. 374-95)
— „R oeky I I ”  g. 16. 18.1«. 20.20 — 
U S A , 1. 15; M A R S — „Zw oln ienie  
w arunkow e”  g. 16. 18, 28 — U SA , 
1. 1«; S ZM A R A G D O W E  (Z d ro je ) — 
„P ik n ik  pod Wiszącą S kałą” g.
17.15, 10.9« — austral., 1. 12; PR ZY­
JA Ź Ń  (Dąbie) — „Cudze pieniądze” 
g. 17.3«. 19.30 — tr ., 1. 15; 1 M A J  
(Żydów ce) — „Cena strachu”  g. 18
— U S A . 1. 18; H U T N IK  (Stołczyn)
— „R ocky I I ” g. 18 — U S A , 1. 15; 
M E W A  (że lechow o) — „M niejszy  
szuka dużego” g. 16.30 — pól.; 
„Szczęki U ”  g. 18 — U SA , I. 15; 
B A J K A  (Police) — „G lina  czy ła j ­
dak”  g. 17. 19 — fr .,  1. 18; B IA Ł Y  
Ż A G IE L  (Trzebież) — „N agonka” 
g. 17. 19 — jug., I. 18; S Y R E N K A  
(Jasienica) — „Parszyw a dw unast­
ka ” g. 17 — U SA . 1. 18; „Cm a”  g. 
19.30 — poi., 1. 18; R O B O T N IK  (P y ­
rzyce) — „Bez skrupułów ” — fr„  
1. 15; W IS Ł A  (G oleniów ) — „Gang­
sterzy szos”  — kanad., I. 15; DAR  
(S targard ) — „M an h attan ”  — USA. 
ł .  18; „D ziew czyna i koń”  — N R D ; 
IN A  (Stargard) — „Kom isarz w  
spódnicy” — f r .,  1. 15.

R E P E R TU A R  K IN  na podstawie  
in fo rm a c ji O PRF.

A P T E K I

W IE L K A  17 (dod. o d tru tk i 1 tlen)
-  tel. 372-75; D U B O IS  1 — tel. 
882-41; A L . W OJ. P O LS K IE G O  134
— teł. 749-00; STO ŁC ZY N . N /O drą  
20 — tel. 239-422; ZDR O JE. Bat. 
Chłopskich 54 — tel. 612-573.

P R Z Y C H O D N IE

D Z IE C IĘ C A  — W ojciecha 7 — g. 
18—7: D O R O SŁYC H  — Jedności Na  
rodow el 12 — g. 20—7; S TO M A TO ­
L O G IC Z N A  -  Jedności Narodo­
w ej 12 — g. 20—7; Nad O drą 18 — 
g. 8—18; p u m . D Z IE C IĘ C A  -  W oj­
ciecha 7 g. 8—20.

IN FO R M A C JE

S Ł U ŻB A  ZD R O W IA  — tel. 425-25 
i 446-46 — g. 7—16.
K O LE JO W A  — te l. 935.
U SŁU G O W A  — tel. 428-14. 473-15 — 
g. 8 -18 .
R U C H  S TA TK Ó W  — teł. 918,
S T A N  DRÓG — tel. 980 -  g. 7—21.

7.55 J. angielski. 9.20 Om ówieni 
program u. 9.25 K ro n ika . 10 Film  
CSRS „N ie m y  św iadek” . 11.30 W y­
spa bez morza. 12 M uzyka kam e­
ralna. 12.20 Wiadomości. 12.45 J. ang 
17 Wiadomości, gim nastyka. 17.15 
Program  sportowy. 18.50 T V  dzie­
cięca. 19 F ilm  T V  „R ozbitkow ie / 
M a ry  Jane” . 19.25 Prognoza pogo­
dy, k ro n ika . 20 Mistrzostwa Euro­
py w  piłce nożnej. 22 K ronika  
22.15 F ilm  T V  N R D  „Ż ó łty  — to 
me ty lk o  kolor Słońca” . 23.33 W ia ­
domości.

R A D I O

P O G O TO W IA

P O G O TO W IE  R A T U N K O W E  -  tel. 
53£; S T R A Ż  P O ŻA R N A  — 998; PO­
G O TO W IE  M O  — 997; PO G O TO W IE  
DROGOW E — 981; PO G O TO W IE
D Ź W IG O W E  — 982; PO G O TO W IE  
E L E K T R O W N I — 991; P O G O TO W IE  
G A Z O W N I — »92; P O G O TO W IE
W O D O C IĄ G Ó W  I  K A N A L IZ A C J I -  
994; P O G O TO W IE L O K A T O R S K IE  
— 986; P O G O TO W IE S P Ó Ł D Z IE L ­
C ZE — 28-24-16; P O G O TO W IE T V  — 
356-96 i  359-55.

TELEWIZJA

PRO G R A M  I

14.30 T V  w spraw ie m ilia rd ó w . ł5.26 
Program  dnia. 15.30 T V  K lu b  Se­
niora. 1« D ziennik. 16.15 O b iektyw .
16.30 W  kręgu  rodziny. 17 „M iędzy  
nam i jask in iow cam i”. 17.25 P K F . 
17.35 K lin ik a  zdrowego człowieka. 
18 T V  M łodych. 18.5« Dobranoc. 10 
Casnerata. 19.30 D ziennik. 20 „K on­
f l ik t” — pr. pubi. 26.40 F ilm  
radź. „Macocha” . *8.16 Na chłop­
sk i rozum  — pr. red akc ji ro łne j. 
22.40 F ilm  dokuan. „Quo vadds Za­
kopane”. 23.1« D zienm k. 28,25 T V  w  
sprawie m iliardów .

P R O G R A M  I

15.05 Popołudnie dziewcząt i  chłop­
ców. 15.30 Studio „Relaks” . 15.35 
K ąc ik  m elom ana. 15.55 P ięć m inut 
o ku lturze. 16.00 M uzyka i  A k tu a l­
ności. 16.30 Gw iazdy, opowieści, le ­
gendy. 17.10 Radiow e spotkania. 
17.3« R ad iokurier. 18.25 V I I I  T y ­
dzień K u ltu ry  Języka. 19.25 K ie r­
masz polskiej piosenki. 19.40 M aga­
zyn  m iędzynarodow y. 20.05 K on­
cert życzeń. 20.38 W ieczór w  Studiu  
„G am a” . 21.05 K ro n ika  sportowa. 
21.28 Tyd zień  m uzyczny w k ra ju . 
22.00 Z  k ra ju  i  ze świata. 22.20 Tu  
radio  k ierow eów . 22.33 Z ielona Gó­
ra na m uzycznej antenie. 23.00 M i­
ną ł dzień. 8.06 K alendarz k u ltu ry  
ł  n auki polskiej. 9.11 Noc z m e­
lod ią i  piosenką z Poznania.

WYSTAWY

M U Z E U M  — ul. S tarom łyńska 2
— Rysunki G iam battis ty  Giandom e- 
sica i  Lorenza Tiepolo; Sztuka Po­
m orza Zachodniego X I I I —X V I I  w.: 
Stare srebra ze zbiorów  własnych; 
Sztuka polska; Pokaz jednego  
obrazu; W ładztw o Książąt Pom or­
skich g. 11—17; S T A R O M Ł Y Ń S K A  l
— Oleg B ałak irew ; Polskie m a la r­
stwo współczesne g. 11—17; W A Ł Y  
CHROBREGO 3 — Polska nad B a ł­
ty k ie m  przed 1000 la t; Przyroda  
m orza; Gospodarka m orska na 
Pom . Zachodnim  1945—70. D aw na  
k u ltu ra  ludow a na Pom orzu Z a ­
chodnim ; K u ltu ra  A fry k i Zachod­
n ie j; P rzyrządy i  pomoce naw iga­
cy jn e  w zbiorach M uzeum  N aro ­
dowego w  Szczecinie; B a łto w ie  — 
północni sąsiedzi S łow ian g. 11—17:

PRO G R A M  U

16.25 Program  dnia. 16.30 J. ros. 17 3. 
francuski. 17.38 J. angielski dla za­
awansowanych. 18 K ino T V D . 18.30 
IX  Ś w iatow y Kongres F ed eracji 
Tłum aczy. 19 K ro n ika  (lok.). 19.S8 
D ziennik. 20 Sagi rodzinne — ród 
M arconich. 26.30 W torek  melomana. 
21.30 24 godziny. 21.40 W ieczór f i l ­
m ow y — k in o  m in ia tu r.

ŚRO DA  

PRO G R A M  I

6 i 6.36 T T R . 9 F izy k a  dla k l .  V I.
9.55 H istoria  dla k l. V . 11 Program  
dla najm łodszych. 13.30 i  14 TTR .
14.30 T V  w  spraw ie m iliardów . 15.25 
P rogram  dnia. 15.30 N U R T  — j. 
polski. 16 D zienn ik . 16.15 O biek­
ty w . 16.30 D la  dzieci „M ic h a łk i” . 
17 Losowanie M ałego L o tk a  i 
Express Lotka . 17.10 D om  i m y.
17.30 „D w ie  strony m edalu” . 18.15 
M ieszkaniow e progi. 18.50 D obra­
noc. 19 W yspy H iszpanii — Cone- 
ra l. 19.3« D zienn ik . 20 P r. p ub licy­
styczny. 21.05 P r. poetycko-m uzycz­
ny. 21.30 T e a tr T V  „P aragraf 4” . 
22.45 D zienn ik . 23 Proscenium. 23.45 
T V  w  spraw ie m iliardów .

PRO G R A M  I I

10 Ś w iat na m ałym  ekran ie . 11.35 
E kran  reporterów . 16.30 Program  
dnia. 16.35 J. rosyjski. 17.05 J. fra n ­
cuski. 17.35 „C zy w ięcej w iem y” . 
18 05 W  S tarym  K in ie  „M a łe  piw o” 
— w  rolach głów nych Stan L au re l 
i  O liver H ard y . 19 K ro n ika  (lok .). 
19.30 D zienn ik . 20 Ś w iat na m ałym  
ekranie. 21.40 24 godziny. 21.50
E kran  reporterów . 22.20 F ilm  T V

PRO G R A M  O

14.0« Gospodarcze problem y regio­
nów. 14.10 Chóralne sceny operowe. 
14.25 Ludzie ł  ich pasje. 14.45 M u ­
zyka Brahm sa. 15.35 Popołudnie  
dziewcząt i  chłopców. 16.0« Dzieła  
K azim ierza  Serockiego. 16.48 Re­
dakcy jn e  fo ru m . 17.00 O peretka, je j  
tw órcy i  w ykonaw cy. 17.30 K ra jo ­
brazy . 17.58 Ś p iew ający ak to rzy  — 
B arb ara  R ylska. 18.85 Pod fabrycz­
nym  dachem. 10.25 P lebiscyt Stu­
d ia  „G am a” , 18.30 Echa dnia. ł«.48 
In fo rm ac je , rady, propozycje. 19.«  
W ieczór literaeko-m uzyczny. 19.03 
K lasycy m u zyk i ro zryw ko w ej — 
Dom enieo Modugno. 19.29 Książko  
m iesiąca. 19.« P ły ty  stare i  nowe. 
20.20 Czytam  w ięc jestem. 2#.85 
P ły ty  s tare i  nowe. 21.18 Reportaż 
lite rack i. 21.40 W ybitn i aktorzy  
czy ta ją  u lubione książki. 28.06 Ra­
d iow y T ygodn ik  K u ltu ra ln y . 22.40 
Z  aktorskiego śpiew nika. 28.06 
W iersze K rys tyn y  Rodow skiej. 23.18 
G ra ją  bracia K u ijken . 28.35 Jazzo­
w e  re lac je  i rew elacje.

PRO G R A M  H I

14.06 T w ó rc y  rom antycznej m in ia ­
tu ry . 15.6« Ekspresem przez świat.
15.05 G ita ro w e  piętnastolecie. 15.40 
Śpiewa H . Frąckow iak. 16.80 „N a­
sze wspólne życie”. 16.15 M uzyko- 
branie. 16.40 R eportaż — „M atka” .
17.05 Muzyczna poczta U K F . 17.40 
Bielszy odcień bluesa. 18.1« P o lity ­
ka  dla wszystkich. 18.25 Czas re ­
laksu. 19.00 Z  obu stron kam ery. 
19.20 Bolero Ravela gra H ubert 
Laws. 39.30 Ekspresem przez świat, 
19.35 Opera tygodnia. 19.50 Dobrze  
urodzony. 20.00 Antologia piosenki 
francuskie j, 20.30 „Terapia” — słu­
chowisko. 20.57 O klaski dla M a rv i-  
na G aye’a. 21.30 Duke Ellington i 
jego m uzyka. 22.00 F ak ty  dnia. 22.08 
G w iazda siedm iu wieczorów — J.J. 
Cale. 22.15 Fonoteka X X  w ieku.
23.05 M iędzy dniem  a snem.

PRO G R A M  IV

18.50 „M atysiakow ie” . 14.20 „S ław ­
ne dzieła, s ław ni w ykonaw cy” (s). 
15.00 Studio „G am a” w  stereo. 16.05 
J. rosyjski. 16.20 „Tw oje  podróże” 
16.25 J. n iem iecki. 16.40 Przegląd  
A ktualności W ybrzeża. 16.55 Fe lie ­
ton a k tu a ln y . 17.00 M iłośnikom  m u­
zyk i k lasycznej (s). 17.30 20 m inut 
dla dziewcząt i  chłopców. 17.50 Ze 
św iatow ej estrady. 18.05 Trybuna  
W ybrzeża. 18.25 V I I I  .Tydzień K u l­
tu ry  Języka. 19.15 *J. angielski. 
19.30 Festiw al w  Helsinkach 1980 
(s). 21.20 K oncert edytorski (s). 21.50 
N U R T  — i. polski. 22.10 „N ie  do­
ty k a j księżyca” . 22.15 W ersje i  kon­
trow ersje. 22.50 Bela B arto k  — dla 
dzieci.

N A U K A

LEKCJE niemieckiego, 
korespondencje, tłum a­
czenia, Jarogniewa 11/2.

8410-G
PR A C A

O P IE K U N K A , która za­
opiekuje się 5-letnim  
dzieckiem  we własnym  
mieszkaniu —• potrzeb­
na zaraz, tel. 22-09-01.

10646-G
ROŻNE

TELEPO G O TO  W IE  —
Zbigniew  K nop, 351-06.

9089-G
TELEPO G O TO  W IE  —
Zdzisław Uznański, 22- 
85-97. 7456-G
TELEPO G O TO  W IE  — 
Mieczysław Uznański, 
22-38-32. 9529-G
TELEPO G O TO  W IE  — 
Jan B ugajski, 22-71-46.

30335-G
A N T E N Y  «»staluję — 
M ichał K lz iew icz, 445- 
38. 9337-G
C Y K L IN  OW A N IE  — tel. 
22-05-86, „Społem ” .

9804-G
C Y K L IN O  W A N IĘ  — tel.
896-32 — Ryszard B i- 
mek. 9390-G
O C IE P L A N IE , wycisza­
nie drzw i, montaż kar- 
uiszy 230-840, M arian  
Książkiewicz. 10388-G 
T A P E T O W A N IE , malo­
wanie — tel. 397-74, M a­
rian  Piech. B410-G 
T A P E T O W A N IE , malo­
wanie — 82-41-48, Kam - 
m ierz Rogoziński.

9327-G
T A P E T O W A N IE , m alo­
wanie — tel. 22-88-70 
„Społem ” . 8286-G
ZESPÓ Ł m uzyczny — 
A rtu r  M arc in iak , 478- 
81. * 8525-G
E A R B IA R N IA , Praln ia  
Chemiczna w ykonuje  
czyszczenie garderoby, 
renowacje kożuchów, 
farbow anie odzieży, ter 
m in 7 dn i, fachowo i 
solidnie, Szczecin, al. 
W ojska Polskiego 44. Je 
rzy  Stefańezyk. 8863-G 
S P E C JA L IS T Y C Z N Y  
Sklep N asienny — Ło­
k ie tka  28, o trzym ał z 
C en tra li Nasiennej no­
w y  transport kra jow ych  
i  im portow anych nasion 
(w arzyw  — kw iatów ).

8155-G
S K LE P  m eblowy pole­
ca meble swarzędzkie, 
ul. Sienkiewicza 11, Po 
godno, przy Moście A -  
kadem lckim . 8904-G 
P O TR ZE B N Y  w spólnik  
do otw arcia zakładu rze 
mieśłniezego, p. M irek , 
ul. W ileńska 42 (20—28).

0886-0
Z A G IN Ą Ł  czarny k ró t­
kowłosy kundelek — 
m iał czerwone szalećzki. 
Dzieci proszą o przy­
prowadzenie za nagrodą 
1 M a ja  11/12. 10737-G
Z A G IN Ą Ł  pies, miesza­
niec rudy. Wab) się P in  
ki. Wiadomość tel. 22-71- 

I. 10695-G

M A T R Y M O N IA L N E

S A M O T N I! w założeniu  
rodziny dyskretn ie  po­
może W am  B iuro  M a­
trym onia lne  „Rodzina”
— Szczecin, ul. Rosen­
bergów 118, telefon 765- 
79. 91-K

NIER U C H O M O ŚĆ

S P R ZE D A M  dom jedno­
rodzinny, sześciopokojo­
w y  (stare budow nict­
wo) — Zdroje. O ferty  
9869 B iuro  Ogłoszeń 
Szczecin.

S P R ZE D A Ż

F IA T A  125 150« (1978) — 
pilnie sprzedam, tel. 22- 
18-29. 9889-G
M O S K W IC Z A  407 lub
na części — sprzedam, 
Zawadzkiego 17/3.

9887-G
FO R D A  Taunusa G X T  
(1972) stan dobry — 
sprzedam, teł. 450-16.

9872-G
M O T O C Y K L  W S K  175
— tanio sprzedam, tel.
77-224, po 18. 9912-G
S IL N IK  ze skrzynią bie 
gów do Adlera (1936) — 
sprzedam, ul. Z iem ow i­
ta 4/11. 9913-G
S K R Z Y N IĘ  biegów
w ra z  ze sprzętem do 
Forda Taunusa, oraz 
dw ie opony do M e r­
cedesa 725X13 MS — 
sprzedam. Szczecin, ul. 
Sarnia 30/1 — Warsze- 
wo. 9876-G
Y A M A H A  50 ccm — 
nowy, poważnym  oferen  
tom, m agnetofon kase­
tow y stereo — sprze­
dam , te l. 82-26-54, po 
godz. 16. 9878-G
W Ó ZE K  głęboki produk  
c ji N R D  — sprzedam, 
Bolesława Śmiałego 
35/1. 9875-G

Składam y serdeczne podziękowanie wszy­
stkim , którzy okazali nam pomoc i 
współczucie. Jego Em inencji księdzu b i­
skupowi i księżom, gronu pedagogiczne­
mu, kom itetow i rodzicielskiem u, ucz­
niom  Zespołu Szkół Gospodarczych, 
wszystkim  uczniom szkół szczecińskich. 
WSS „Społem” . N SZZ „Solidarność”  
„Społem ” . Zakładom  Gastronomicznym. 
N SZZ „Solidarność”  Szczecińskiej Stocz­
ni Rem ontowej „G ry fia ” . Kom itetow i 
Osiedlowemu nr 15. Obwodowemu n r 126. 
mieszkańcom i młodzieży Bezrzecza. o- 
bywatelom  miasta Szczecina, którzy  
w zięli udział w  ostatniej drodze na 
miejsce wiecznego spoczynku naszej* u- 
kochanej w nuczki tragicznie zm arłej w 

kom binacie „Kaskada”
ELŻBIETY BARBARY  

GR YSZK IEW IC Z
uczennicy kl. I I I  C

pogrążeni w bólu i w  nieodżałowanym  
sm utku opiekunowie

babcia i  dziadzio Olchowy

Kursy przygotowawcze 
do egzaminów 

na wyższe uczelnie 
ekonomiczne

o r g a n i z u j e
w dniach 15— 30 czerwca 1981 r, 

DSE PTE w Szczecinie 
w porozumieniu z władzami 

Wydziału
Inzynieryjno-Ekonomiczncgo

Transportu
Politechniki Szczecińskiej

In fo rm a c ji udziela i zapisy p rz y j­
m uje  sekre ta ria t DSE PTE, al. P ia­

s tów  6 te l. 428-97.
1685-K

Obrona pracy doktorskiej
W dniu  5 czerwca 1981 r. o godz. 10.00 na 
W ydzia le Rybactw a M orskiego i  Techno­
lo g ii Żyw ności A kadem ii R olniczej w  
Szczecinie ul. Kazim ierza K ró lew icza 4, 
paw ilon  H, sala 52, odbędzie się publiczna 
obrona rozpraw y dokto rsk ie j

mgr Bogumiły SKOTARCZAK  
nt.

„Badania cytoenzymatyczee pasożytnicze- 
go pierwotniaka Balantidium eeij <M) oraz 
histoenzymałycMte Jelita ehomika złoci­
stego (Mesoericetus auratus) w doświad­

czalnej bałantidiozie”.
(Do w glądu w  B ibliotece G łów ne j Akade­

m ii Ro ln iczej ul. Janosika 8) 
Promotor:

doc. dr hab. Mirosława 
Mu m iczewek a-Ra jska

Z P om orskie j A ka dem ii Medycznej 
In s ty tu t B io s tru k tu ry  — Zakład B io logii.

1926-K

PRACOW NICY P O SZU K IW A N I

SZCZECIŃSKIE  
W YD A W N IC TW O  PRASOWE  

w Szczecinie 
plac Hołdu Pruskiego S 

z a t r u d n i
na okres sezonu od 27 maja 1981 r. do 30 

września 1981 r.
w  Ośrodku Wypoczynkowym RSW  
w  Międzywodziu i Międzyzdrojach;

♦  pokojowe
+  pomoce kuchenne
♦  kucharza

Kandydaci proszeni są o zgłaszanie się u 
k ie ro w n ikó w  ośrodków: Międzywodzie, ul. 
Bohaterów W esterp latte 5. te ł. 092G. 
128-78, M iędzyzdroje, ul. G ry fa  Pomor­

skiego 55. te l. 097, 80-132.
Jednocześnie zatrudnimy zaraz gońca w  
red. „Kurier Szczeciński” oraz maszynist­

kę w  red. „Głos Szczeciński”.

In fo rm a c ji udziela D zia ł Spraw  Pracow­
niczych pl. H o łdu Pruskiego 8. I I Ip .  p. 68. 

te ł. 430-21 wewn. 28.
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Problemy Wyspy Puckiej

W o jn a  o  działki
M IE S IĄ C  TEM U pisałem, że dom ków tym  ich mieszkańcom, występuje ni. 

problemy Wyspy Puckiej prze- którzy re fle k tu ją  na ich naby- s(ggt P£y® ™3ały 
stały istnieć. M iasto 1 : ' '
w vra? iło  zgodę na

Emeryci -  dzieciom
Z N A D E R  ciekawa a zarazem  

w ziuszającą in ic ja tyw a  wystąpił 
Zarząd Koła Em erytów  i Renci 
stew NSZZ ..Solidarność” w  Fabrv  
ce K abli Załom . Zgłosił on che' 
zorganizowania w klubie zakłado  
w ym  w ystaw y najróżniejszych pra 
ręcznych m akatek, swetrów, bież­
n ików  m alowideł, haftów , obru 
sów wyszywanek i innych rzeczv 
własnoręcznie w ykonanych przez 
członków koła. K ierow nictw o  kiu  
bu w yraziło  zgodę, pomogło w or 
ganizacji i .oto wszystkie te  wspa­
niałości można podziwiać od po­
n iedziałku. k iedy to w ystaw a zo­
stała otw arta.

Czynna ona będzie do 28 bm 
w łącznie. Następnego dnia zostanie 
zorganizowany kierm asz, na k tó ­
rym  wspomniane prace będzie moż 
na kupić. Szczegółowych In form a­
c ji udziela kom isarz w ystaw y, pani 
Zofia Reichert-Daniłow a. piastują  
ca fu n kc ję  przewodniczącej koła 
Dochód z kierm aszu em eryci prze­
każą w  całości lednem u ze szcze­
cińskich Dom ów Dziecka.

„Śląsk“
w Teatrze Letnim

PO  O T W A R C IU  sezonu na scenie 
T eatru  Letniego orzez ork iestrę  J a ­
na Waraczęwskiego „Lekka K aw a­
le ria ”  koleina m uzyczna impreza 
będą tu  występy Zespołu Pieśni i 
Tańca „Śląsk” Koncertow ać on bę 
dzle w dniach 10 i 11 czerwca o 
godz. 20 B ile ty  są 1uż w przedsprze­
daży w  kasie k in a  „Cołosseum”  i 
kasie .Estrady”  In fo rm ac je  — te ­
lefon 35-145

Z zielonego rynku
B R A K I tow arow e ograniczyły  

mocno nasze jadłospisy, jednak cie­
pła wiosna stara się nadrobić owe 
niedostatki. Stosunkowo szybko 
ty m  roku pojaw iło sie sporo i 
rzyw : oprócz pomidorów czy o- 
górków  m łodej kapusty 1 sałaty 
można już wzbogacić domowe me 
nu także ka la fio ram i, młoda m ar­
chewka czy szparagami. Oczywiście 
może bvć to ty lk o  urozm aicenie po­
tra w  podstawowych, gdyż ceny tych  
n o w alijek  są na razie zbyt wyso- 
k ie  (su)

ty lk o  latem . Po pn 
m agistrali wodnej

____. D c  ć /a s u  le i  w v -
bowiem  cie Roz.poczęto też (: prace te mtany — posucha w kranach miesz-
przedaż dobiegają końca) obniżanie jez- kań w yspy P uckiej będzie sie oow-
--------------dai pod w iaduktem  ko le jow ym  lOT*“

w y s y p y w a n ie  ż u ż le m  d w ó ch  w aniu ew entualne j loka lizac ji dzia
u lic . lek m *

W ydawałoby się więc, że ________  ___________ ________
wszystko jest w porządku*. A 
jednak n ie1 Nadal nic rozw ią ­
zana jest bowiem sprawa 30-hck 
tarowego terenu użytków ro l­
nych, należących ongiś do 
KPGO Gumieńce. Wręcz prze 
c iw n ie  *— powstał wokół m ej 
■ście gordy jsk i węzeł, którego 
nie da się rozplątać!

Z IE M IĘ  TĘ  przydzielono Zarżą 
dowi Pracowniczych Ogródków  
Działkow ych. B ył to „kąsek” dc 
syć a tra k c y jn y  z uw agi na bliskość 
od śródmieścia dość ła tw y  dojazd 
ora2 w ysoką jakość gruntów. Przv  
podjęciu te j decyzji jednak nie 
uwzględniono zgłoszenia m iejsco­
wych ro ln ików , k tó rzy  chcieli ja 
nabyć lub w ydzierżaw ić. Teraz  
więc odw ołu ją się raz po raz 
K o m ite t B lokow y i K ółko R o ln i­
cze na Wyspie P uckie j zgodnie 
tw ierdzą, że pozbawia się ich pod­
stawowego warsztatu pracy.

Pozornie, ale ty lko  pozornie, ra ­
cję m ają  działkow icze gw arantu ­
jący uzyskiw anie wysokich zbio­
rów. Ich  argum enty brzm ią zna­
cząco, jako  że prezentują in te re ­
sy co na jm nie j 300 przyszłych u żyt­
kow ników  — sprzeczne z potrzeba­
m i 10—15 ro ln ików  indyw idualnych  
A le  przekazanie tych  terenów  PO D  
oznacza, że przynajm nie j przez rok 
ziem ia leżeć będzie odłogiem. T rze­
ba bowiem  najp ierw  teren ogro­
dzić, a potem zburzyć system ist­
niejących urządzeń m elioracyjnych  
i  wybudować nowy dostosowany 
do potrzeb działkowiczów. Nadto  
grunty  na W yspie P u ck ie j należa 
do grupy torfow ych. Doskonale na­
d ają  się do w ykorzystania na ce­
le  ogrodnicze ale ich upraw a nie 
należy do najłatw iejszych. M iejsco­
w i są w  kontakcie ze S kiern ie­
w ick im  Instytu tem  Sadownictwa, 
a ponadto m a ja  za sobą 30-letnie 
doświadczenia. To stwarza realną  
szansę maksym alnego w ykorzysta­
nia gruntów.

Zdaję sobie sprawę z fak tu , że 
— m im o tego. że w  Szczecinie z 
terenam i pod dzia łk i nie jest n a j­
gorzej — w  Zarządzie PO D leżv 
co na jm n ie j k ilk a  tysięcy podań 
ludzi ubiegających się o własne 
ogródki. Rozum iem  rów nież spo­
łeczna i gospodarcza wagę tego 
problem u. Rzecz jednak w  tym  
że ro ln icy z Wyspy P uckiej nie 
chcą pozbawić działkowiczów  
m i, lecz o fe ru ją  im  w zamian  
m nie j u rodzajny teren ła k  w  po­
bliżu Dziew oklicza. gdzie dojazd 
jest rów nie skom plikow any. W ię­
cej: zadeklarow ali zw ro t ew entual­
nych nakładów, ja k ie  Zarzad POI) 
mógł ju ż ponieść...

Sprawa obecnie znalazła się w 
Urzędzie W ojew ódzkim , k tó ry  ma 
ja  rozsądzić. N ie ła tw e  to zadanie 
bo jakako lw iek  decyzja może w y ­
wołać niezadowolenie albo poten­
cjalnych w łaścicieli działek, albo 
rolników . Trzeba ja  jednak podjąć 
ja k  najszybciej bo ziem ia na W y­
spie P uckiej musi rodzić.

J  T IM E N

M ieszkańcy tego regionu  
Szczecina skarża sie ostatnio na 
ciągłe przerw y w dostawie wody. 
Przyczynę tego stanu rzeczy upa­
tru ją  w obfitym  polewaniu istn ie­
jących na tym  terenie ogródków  
działkowych. Rejonowe Przedsię­
biorstwo Wodociągów jednak

Tancerze ze Szczecina 
w krajowej czołówce

O S T A T N IO  w  Gdańsku odbyły 
się m istrzostwa Polski w  tańcu to­
w arzyskim . Spośród uczestników  
wyłoniono 12 najlepszych par. k la ­
syfiku jąc  je  w  grupie „A ” . Wśród 
nich znalazła się para z Akademie  
kiego K lubu  Tańca Towarzyskiego  
Politechniki Szczecińskiej — M ał­
gorzata i A n to n i G rycm acherowie  
Wysoką ocenę własnych um ie ję t­
ności zdołali sobie zapewnić, w y­
konując tańce standardowe i  la ­
tynoam erykańskie.

Szczeciński, akadem icki K T T . za­
ją ł ponadto w  k lasy fikac ji ogólnei 
I I I  m iejsce w  k ra ju . (wys)

| |  |  • | ___| ■ •
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a paczki czekają
PR AC O W N IC Y szczecińskie- «»e nazbyt skomplikowana proce- 

go Urzędu Celnego z a jm u j, się
m .in . odpraw ą paczek nadcho- lodniowe zaleganie paczek w ma- 
dzących do Po lski z innych k ra - gazynach. . . . ..c r , . . i  _ z  kolei pocztowcy zasłaniają siejow . Przez nasze m iasto prze- brakiem personelu. kłopotami 
chodzą paczki z k ra jó w  skan- transportowymi (korzystają z usług 
dynaw skich , z  państw Bene-
lu xu , A iry ik i i  A m eryk i Pol ud- WUi Pp. zamiast 21 samochodów do 
ndowej. W  ostatn im  okresie licz- obsługi paczek przechodzących od-
hp joh 7nflC 7 n ip  uuzrosłii S7jC7P— praw ę celna przyznano 11). proble- D.a, ic n  z n a c z n ie  w zro s iu ^ s z i-ze ^  m am i lokaIow yrnł t 0 rganizacvinv-
cm ski Urząd Celny prze ją ł tez mL Ponieważ problem długo- 
część przesyłek nadchodzących trwałego przetrzymywania zagra- 
z RFN i F ra n c ji.  Większość za-
w iera  zywnosc.

podobnie
kształtu je się i w  innych w oje­
wództwach, zw oływ ano ostatnio na- 

S Z C Z E C liiS C Y  celnicy odpraw ia- rady pocztowców w  W arszawie po­
ją przeciętnie w  ciągu dnia ok. 1600 święcone sposobom rozwiązywania  
paczek. Jest to liczba stanowczo te j kw estii. Ustaleń i decyzji, któ- 
zbyt niska w  stósunku do potrzeb, re  zapadły jeszcze nie znamy, ma- 
N ajlep ie j świadczy o tym  fa k t, że m y jednak nadzieje, że nozwola 
obecnie w  magazynach zalega oko- one na radykaln ie  korzystna zm ia- 
ło 28 tysięcy przesyłek! N iektóre  nę sytuacji.
z nich nadeszły do k ra ju  jeszcze je że li bowiem sedno problemu  
pod koniec m arca! Do te j pory nie rzeczywiście polega aa niedobo- 
mogą doczekać się na odprawę. Ja- rach kadrowych, to przecież musi 
kie  są_ przyczyny tak  _ w ielkich być rzeczą do załatw ienia zatrud- 
opóźnień i  ja k ie  mogą być sposoby nienie odpowiedniej liczby osób 
zaradzenia te j sprawie? (studentów, em erytów  lub żołnie-

Zastępca d y rek to ra  Urzędu C el- rzy  — to szczegóły) na warunkach  
nego Jan Sudolskł powiedział nam, pracy, zleconej. Zadanie ęie jest 
że celnicy przy  dobrej organizacji przecież zbyt skom plikow ane i  nie 
pracy m ogliby odpraw iać 4—5 tys. wymaga jakichś szczególnych kwa  
paczek dziennie. N ie  robią tego. lif ik a c ji. A sytuacja, w  k tó re j np 
gdyż znaczna część ich pracy po- paczki z H olandii oczekują na od- 
lega na oczekiwaniu na dostarczę- praw ę od 28 m arca do dziś nie 
nie i  odebranie paczek przez tzw. może być żadnym i rac jam i uspra- 
asysty pocztowe. Celnicy chcąc w ied liw iona. Tym  bardziej. że 
przyspieszyć odprawę dla większo- rzecz się pow tarza — podobnie bv- 
ści paczek (90—95 proc.) w  oparciu ło  w  latach ubiegłych, ale dopie- 
o deklarac je  celne stosują uprosz- ro teraz gdy z zagranicy -oczęły 
czone odpraw y, w  których  w szelkie nadchodzić paczki w znacznych 
czynności zredukow ane zostają do ilościach problem  osiągnął a larm  u-

stwierdza. iż  podobne zjaw isko absolutnego m in im um . Tak więc jące rozm iary.

Gdzie umyć silnik?
o t r z y m u j e m y  ostatnio szereg 

sygnałów od Czyteln ików -autom obi- 
listów. O kazuje się, że od pewnego 
czasu w  Szczecinie nie można 
um yć siln ika samochodowego. Po 
prostu ani „Polm ozbyt” ani już 
tym  bardziej pryw atne zakłady (2 
w Szczecinie) nie świadczą tych 
usług. Dlaczego?

In żyn ier Staśkow z „Poim ozbytu”  
u dzielił nam ta k ie j in form acji:

— Wiemy o tym  i mogę ty l­
ko... bezradnie rozłożyć ręce Pro­
wadziliśm y taką działalność, zosta­
liśmy zaopatrzeni w specjalne im ­
portowane z RFN urządzenia. B y­
ły  one doskonałe, ale jak  każde 
po pewnym  czasie wym aga ja  re­
m ontu A rem ont to części zam ien­
ne. a części zam ienne to im port, 
a im port to dewizy, a dewiz to 
m y przecież nie mamy w kraju  
na sprawy stokrotnie ważniejsze 
niż maszynka do um ycia siln ika  
w „m aluchu” , czy innym  samo­
chodzie

TA  inform acja z całą pewnością 
nie wym aga kom entarza. A swoją 
drogą, gdzie um yć ten silnik?

(¡VI acz)

Zgubiono-znaleziono
12 M A JA  na ul. Ludow ej znale 

ziono damski zegarek. Wiadomość 
te ł 23-34-24 w  godz. 8—12 

Z N A L E Z IO N O  w Domu T o w a n  
w ym  .C entrum ” przy stoisku spo -  
to w ym  portm onetkę z oieniędzm  
oraz k a r tk i żywnościowe Zgubę 
można odebrać u k ierow nika  sto 
iska sportowego

N A  K L A T C E  schodowej orzv qi 
Jag iełły  2 znaleziono w  miesiącu 
m arcu, damski sweter. Wiadomoś 
ul. Jagiełły  2/6

P R Z Y B Ł Ą K A Ł A  sie suczka rasv 
ra tle rek  jzzarna podpalana. Wia 
domość ul. Kaszubska 3/21 

W  S T A R G A R D Z IE  -  Drzvbłakał 
sie seler angielski. Wiadomość teł 
705-23 po godz 16 (Stargard)

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  sie m ały czarnv  
długowłosy kundelek. Wiadomość 
te.. 395-82.

20 b m . znaleziono u zbiegu u ii- I k ie jś scysji czy a w a n tu r y .
.Jagiellońskiej i Piastów klucze O -1  Z-ca kom endanta m iejskiego M O  gę i upadł na jezdnię. Uoadek oka- 
debrać można przy ul. Sopockie ' 1 kpt. m gr St.i Baczyński udzie lił nam zał się n ie fo rtu n n y  — uderzył gło- W R'S d' 
9/3 w  godz. 16—20. I następującej in fo rm ac ji: , wą o w ybrukow aną jezdnię a w

B b D Y N E K  sta jn i książę­
cych z przełomu X V II  i 
X V II I  w ieku zyskuje nową 
szatę. Dokonywany jest tu  
remont dachu. Będzie no­
wa elewacja. Prace przy  
odnowie tego obiektu za­
kończone będą w  tym  ro ­
ku.

Foto: Z. Jodkowski

(Jr)

I znowu — alkohol!

Tragedia przy ul. Kołłątaja

Notatnik szczeciński
+  KO N C ER T w  w ykonaniu  Sta­

nisława S ojki z zespołem. M arian ­
ny W róblew skiej i  zespołu Swing  
W orkshop odbędzie się dziś o g. 
19 w  Zam ku.

♦  „K O N T R A S T Y ” zapraszają 
dziś o g. 21 na zakończenie sezo­
nu jazzowego. W ystania zespoły: 
Swing Workshop z M arianna W ró­
blewską. Stanisław Sojka z W oj­
ciechem K arolakiem . Zbigniewem  
W egehauptem i Jackiem Sobkiem  
oraz „D ix ie  Lovers’”

Jutro  o g. 21 w  „K ontrastach” 
odbędzie się wieczór sceny „Agon”  
(recita l piosenki A ndrzeja P łaczka  
i  monodram „P ierś” wg F. Rotha 
w w ykonaniu  M irosław a N ejnerta ).

♦  R A D A  Uczelniana SZSP PA M  
organizuje od 4 do 17 czerwca kurs 
przygotowawczy dla kandydatów  
na studia. Zapisy przy jm uje  i in ­
fo rm acji udziela sekretaria t przy 
ul. R ybackiej 1. 70-204 Szczecin, tei. 
340-84 wewn. 43.

Kronika wypadków
O KO ŁO  godz. 20.30 na al. Wojska 

Polskiego, prowadzony przez 25-let- 
niego Szczepana A. m otocykl „Ja­
w a” o tarł się o bok samochodu 
„F ia t” , w skutek czego kierowca  
stracił panowanie nad pojazdem. 
M otocykl w jechał na chodnik, po­
trą c ił przechodnia i w yw rócił, się. 
K ierow cę opatrzono w pogotowiu, 
przechodzień, 24-letni M arek  Ci., 
przebywa w szpitalu.

K ilk a  m inut po godz. 22 na ul. 
Krzywoustego kierowca m otocykla  
„W SK ”  M arian G.. potrącił prze­
chodzącego na drugą stronę jezdni 
54-letniego Franciszka A. M otocykl 
w yw rócił się. W  rezultacie zarów ­
no kierowca ja k  i przechodzień 
doznali poważnych obrażeń i  prze­
byw ają w  sĄiitalu.

N A  S Z L A K U  kolejow ym  Stargard  
—U llkow o rzuciła się pod pociąg 1 
poniosła śmierć na miejscu 20-le t-  
nia Bożena-Aleksandra W., miesz­
kanka Stargardu. Ustaleniem  oko­
liczności samobójstwa zajęła się m i 
lic ja .I D O TA R ŁA  do nas w iado- — Sprawa ta została całkow icie w yn iku  tego upadku nastąpiły u 

mość: W Szczecinie został za- ju ż  wyjaśniona. Przedstaw iliśm y w  niego obrażenia czaszki k tóre  spo- 
bity  człowiek, k tó ry  w ieczo- p rokuraturze pełen kom plet doku- w odowały porażenie centralnego  
rem wyszedł z psem na spa- m entów oraz sprawce. którego systemu nerwowego i  nastąpi?' 
cer. Został zaczepiony przez ustaliliśm y. Jednak musze na wste zgon.

grupę osobników, k tó rzy  po- pie poinform ow ać zbulw ersow a- — W trakc ie  prowadzonego śledz-
b ili go tak. że zm arł. nych tym  zajściem szczecinian, że tw a ustaliliśm y jednak bardzo istot

nie 1est to m orderstwo czy też po- ny szczegół. Ryszard K. zaczepia- 
ZW R Ó C IL lS M Y  Sie wiec z -bicie człow ieka w  w y n ik u  którego jąc Janusza B. ł towarzyszące mu 

n v ta n ie m  dn K o m Pn H v M io i  nastąpił zgon. Otóż ok. godziny kobiety by ł p ijany. Także Januszpytaniem  ao  K.omendy M ie j -  23 30 przy skrzyżow aniu ulic K o łłą - B. był w  ątanie nietrzeźw ym . W
S k le j MO w Szczecinie. D ow ie - ta ja  i Niem cewicza szedł Ryszard trakc ie  przesłuchań stw ierdził, iż 
dzie liśm y Sie. że fak tv C 7 .n ie  w  K niosąc w  ręku torbę z pustym i krytycznego dnia p ił wódkę oraz 
nnov i  rv a tlrn  no pnun ł 0  butelkam i. N aprzeciw  niego szedł, w ino od godziny 18...nocy z p ią tk u  na sobotą (15/16 w  tow arzystw ie dwóch Kobiet Ja- O K A ZU JE  SIE więc, że k rą - 
brn.) p rz y  skrzyżowaniu Ulic nusz B. G dy panowie się m ija li n lotk-n h v H
Ko-łłataia i Niemrewiezn z n n lp - doszło pomiędzy nim i do iak ie lś  r ą. ,  ^ ‘ £ u  ZB IE G U  ulic /.ym iersldego i

. jL . . . .  „  .pysków ki” . Zajście to spowodo- ty lk o  je s zc ze  je d n ą  plotką . Z a j- G runw aldzKiej w Świnoujściu 15-
ziono m a rtw e g o  człow ieka. Z Wał Ryszard k . .  k tó ry  w ykazał ście przy ul. K o łłą ta ja  nie by- 
wstępnych ustaleń w yn ika ło , że agresywną postawę wobec m ija ją - }0  m orderstwem  7 n re m e d v ta -  
w  tym  m iejscu doszło do ja -  <*1 P o m I o do .k ró tk i« ' 10 m ora e rs™ "“  prem eayia

W G O SPO D A R STW IE  rolnym  
W ierzchy należącym do KPG R — 
Nowogard nastąpiła eksplozja pieca 
centralnego ogrzewania, w  którym  
spalano (bez w łączenia obiegu wo­
dy) przeznaeżone do kasacji d ętki 
i opony traktorow e. Na szczęście 
obeszło się bez o fia r w  ludziach. 
S tra ty  — 100

sprzeczki i szam otaniny. W  1ej w y- cj«|..-Czy też a w a n tu r ą  z a k o ń c z o -  
nj.ku Ryszard K .^s trac ił^ró w n o w a- n ą  b e s t ia ls k im  p o b ic ie m  c z ło -

(Macz) I

le tn i Roman G. prowadząc moto­
cyk l „ M Z ”  zderzył się z „Zastaw."'’ 
rejestracji bydgoskiej. K ierowca  
samochodu. Andrzej W. usiłował 
wymusić pierwszeństwo przejazdu, 
co stało się przyczyną ko liz ji. Moto  
cyklista przebywa w  szpitalu
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